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Wielka rewia pięściarzy polskich rozpoczęta w Łodzi 


Do walk stanęło 54 zawodników ze wszystkich ośrodków pięściarskich Polski 


Wożniakiewicz w karykaturze. 


„Murowany” kandydat na mistrza w wa- | 
dze piórkowej, łodzianin Spodenkiewicz. 


Dotychczasowi mistrzowie Polski w pięści 
Polus, „Wirski*, Piłat, Sobkowiak, 


Rozpoczęła się w Łodzi wielka ba- 
talja. pieściarska. Przed trzema zgorą 
tysiącami publiczności na ringu Przewi- 
ną się sylwetki najlepszych pięściarzy 
kraju. znane i uznane sławy i wTepy;,: 
nieznanej hodowane dotąd w ukryciu 
talenty — nadzieje klubów i wszyscy CÍ, 
kaórzy dotąd bezskutecznie sięgali po 
laur pięściarski. i 

Trzydniowe spotkania wydźwigną 
na tron polskich królów pięściarskich 
ośmiu ludzi — może znanych już pol- 
skiemu światu sportowemu, a może ob- 
cych zupełnie. Jedno o nich wiemy: 
że będą najlepsi. Trzytysięczna. publicz- 
ność przyglądać się będzie przez trzy 
dni zaciętym walkom eliminacyjnym i 
oceni należycie mozół, z jakim przepy- 
chać się będzie zwycięska ósemka przez 
plejadę innych — dobrych, jak oni — 
pięściarzy i nagrodzi ich zwycięstwo 
tak szczerze i serdecznie, jak umie to 
czynić tylko sportowa Łódź. 

Publiczność sportowa ma swoich 
faworytów i wie, czego może od nich 
oczekiwać i dużo po nich zpodziewać | 
się. Podczas walki wspierać ich bę- 


Od lewej: Sipiński, Majchrzycki, 


arstwie. `; 1 
Misiurewicz, Szymura, Matuszewski. 


dżie gorący „dópping* tysięcy gardeł 
i serdeczne życzenia zwycięstwa tysią- 


f: | cy: Ładzian. s 


Dotyczy to głównie — rzecz zrozu- 
miała pięściarzy łódzkich. Łódź chce, 
aby . zwyciężyli: Chmielewski i Spoden- 
kiewićcz: Koni zwyciężą. Są „murowa- 
ni“. Znakiem zapytania jest jednak 
wynik walk: Woźniakiewicza i Pietrza- 
ka.. Czy zwyciężą? To pytanie sta- 
wia sobie dziś cała Łódź sportowa. 

Na przeszkodzie zwycięstwom  fa- 
worytów łódzkich stoją i tańczyć bę- 
dą po ringu pięści innych  „repów”: 
Warty, Śląska, Pomorza, Warszawy... 


Kto wie? Może wygra Sipiński, Ro- 
galski, Sobkowiak? Mołe Piłat albo 
Węgrowski? 

Zobaczymy... 


Redakcja nasza docenia w zupeł- 
ności rolę pięściarstwa w sporcie i 
wagę dzisiejszej imprezy dla Łodzi. 
Wyrazem naszego dla sprawy zrozu- 
mienia będą szczegółowe codzienne 
sprawozdania z wyników mistrzostw. 
Czytelnicy nasi znajdą o nich pełny 
obraz walk, jakie stoczono na łódz- 
kim ringu. 


Chmielewski w karykaturze. 


Polus, obrońca tytułu mistrzostwa w wa- 
dze piórkowej i najgroźniejszy przeciwnik 
Wożniakiewicz, 


FHisterycy na cenzurowanem 


Trzeba wezwać pogotowie ratunkowe... 


Łódź, 24 kwietnia 

B. B., czyli były Bezpartyjny Blok, 
przez szereg lat „nastawiał* społeczeń- 
stwo w kierunku bezkrytycznego u- 
wielbienia dla poczynań rządowych. 
Uczono, że kwestją decydującą jest 
nie to, co się robi, lecz to, kto robi. 
Nie argumentowano logicznie. Wy- 
starczało, że coś jest „poczynaniem 
rządowem*. Skoro ną pewien czas-.za- 
panowywał w kołach gospodarczych 
rządu kierunek, dajmy na to, liberali- 
styczny, wszyscy musieli być .entuzja- 
stami wolnej gospodarki i tylko za tę 
cenę mieli prawo do miara „prorzą- 
dowych“, „prawomyślnych* i „pań- 
stwowotwórczych*. Z chwilą zmiany 
„orjentacji” w kierunku etatyzmu każ- 
dy liberał stawał się automatycznie 
„antypaństwowcem'... To samo było 
i w dziedzinie polityki; był- kurs na 


Nieśwież, potem na „sżarego człowłe- 
ka“, raz frontem do wsi, raz znowu 
frontem do przemysłu, a do wsi od- 
wrotną stroną medalu... 

Oczywiście obywatela obowiązywał 
cały ten kontredans. — „Raz na pra- 
wo, raz na lewo, trochę w tył i trochę 
naprzód!...* Zupełnie, jak'w pewnej 
starej piosence. Ostatecznie każdy, kto 
chciał pozostać łojalnym i prawomyśl- 
nym, po kilku latach takich manew- 


rów „stawał Się nietylko bezpartyjny, 


ale wręcz. bezkrytyczny i hezmyślny. 
Los ten spotkał nietylko zwyczajnych 
„Szarych obywateli“, ale i całą tak 
zwaną prorządową prasę wraz z przy. 
budówkami. I tu też przez szereg lat 
zupełnie bezkrytycznie -gloryfikowano 
wszelkie decyzje i posunięcia „czynni- 
ków“. Nastali bracia Jędrzejewicze i 
zaczęli „czynić”, a cała już prasa „Sa- 


nacyjna'* i „sanizująca” biła brawa tej 
braterskiej spółce: „Heil Jędrzejewi- 
cze!* Pułkownik Sławek był czczony 
niemal, jak „świętość państwowotwór- 
cza”, grupa pułkowników była za- 
wsze wedle tych pismaków obrazem 
rst mądrości politycznej i... wo- 
góle. ! 

Aliści przyszły inne czasy. Zaczęło 
się niewinnie. Z trybuny w Sejmie 
padły pierwsze ostre słowa krytyki i to 
z ust samego premjera i wicepremje- 
ra. B. B. stało się b. B. B. i nawet ar- 
chiwa popalono, żeby nie miało co 
przejść do historji... Z „poputczików” 

urwał się „I K. C.“ i zaczął 
basem pomrukiwać; wolno premjero- 
wi, to chyba i Marjan Dąbrowski też 
może Sobie pofolgować. Potem bryk- 
nęła „Wesoła fala lwowska“, a potem, 
wedle słów. nieśmiertelnego piewcy 


biurokracji, Gogola, .„...paszła pisať 
gubiernija!...* 

Zagotowało się. ? 

Naraz, jak grom z olimpu, na no- 
wym zjeździe padł rozkaz konfiskaty 
„Gazety Polskiej“, „dyma“ pułkowni- 
ka- Matuszewskiego i samego b. pre- 
mjera i b. marszałka Sejmu .:pułkow= 
nika Świtalskiego -ze stanowiska wo- 
jewody! Dawniej;się nadawał j na pre- 
mjera i na marszałka, a dziś nawet 
wojewodą być nie potrafi?... „Szary 
człowiek", zbaraniał, 

A tymczasem wypadki toczą się z 
błyskawiczną, szybkością. Oto: dziś naj- 
bardziej miarodajny „Kurjer: Poranny“ 
kłóci się z PAT-iczną! 

Kto zatem jest_„miarodajny*? „Ga- 
zeta Polska“, „Kurjer Poranny“, P. A: 
T-iezna, czy „Iskra*? Na kogo się ox 
rjentować? Pismaki potracili głowę: | 


„Sfery miarodajne mają zamiar 
zerwania z dotychczasowym zwy: 
czajem tolerowania na stanowi- 
skach tak zwanych „pułkowników? 
z obozu rządowego, którzy w odpo- 
wiednich chwilach podstawiają rzą- 
dowi nogę..." 

Okazuje się więc, że „antypań- 
stwowcami"* są właśnie pułkownicy! 
Kto to napisał? Nieskonfiskowany ży- 
dowski łódzki „Głos Poranny“ z powo- 
łaniem się na „Kurjer Poranny”... 
Mamo moja! Chyba zwarjuję!... Co 
za perfidni ludzie ei „pułkownicy*! 
Wszyscyśmy myśleli, że to właśnie e- 
ni są obozem rządowym, Okazało się, 
że się tylko maskowali j cichaczem 
podstawiali nogę... Komu? Rządowi. 
Ale w każdym razie, gdzie są owe 
sfery miarodajne? Gdzie jest rządowa 
grupa? Pewno składa się ona z roz- 
maitych grupek w rodzaju „Działaczy 


wiejskich i miejskich", „Działaczy 
społecznych", „Parlamentarnej grupy 
rolników“, rodzącego się „Narodowo- 


Państwowego Obozu Pracy“ itd, Lecz 
nie, bo oto w tym samym 111 numerze 
„Głosu Porannego* pod sensacyjnym 
tytułem „Grupy i grupki rządzą” czy- 
tamy: 

„... Obradowała wczoraj grupa 
związku parlamentarnych grup 
działaczy społecznych. Grupę tę na- 
leży odróżniać od grupy działaczy 
miejskich i wiejskich. Związek 
parlamentarny G. D. S. składa się 
przeważnie z endeckich naprawia- 
czy, którzy popierają wicenremjera 
Kwiatkowskiego, zaś działacze 
miejscy i wiejscy stanowią grupę, 
popierającą premjera Kościałkow- 
skiego...“ 

Zatem „naprawiacze”, to poprostu 
zakonspirowani „endecy*!  Popierają 
wicepremjera Kwiatkowskiego, współ- 
pracują z nim!.., Może i on, wedle 
opinji „Głosu Porannego", jest krypto- 
endekiem? A przecie wicepremje- 
Kwiatkowski jest „człowiekiem Pana 
Prezydenta"... Strach dalej myśleć... 

Również niezbicieby z tego artyku- 
łu wynikało, że premier to co innego, 
a wicepremier też co inngo? A kto w 
takim razie jest tym właściwym rzą- 
dem? Może b. premjer Bartel? Lecz on 
do Warszawy przywiózł tylko szczo- 
teczkę do zębów, i to w małej wali- 
zeczce. Pokazywał niedowiarkom rk 
dworcu, fakt nie reklama! Nie w ręku, 
nic w kieszeni! 

"W głowie pismaków robi się me- 

«.. Pułkownicy to podstawiający 
nogę rządowi antyrządowcy, Grupa 
„Działaczy Społecznych" to  endecy. 
„Rolnicy“ na czele z Prystorową į gen, 
Żeligowskim to poprostu antysemici, 
prawie „NAR'a”... Gdzie zatem rząd? 
Komu się kłaniać, kogo słuchać, komu 
pochlebiać 1 kogo się bać?.,. Chaos. U. 
pismaków łysina dęba staje, zimny pot 
strumykami spływa wzdłuż grzbietu, 
ogarnia strach, „a potem litość i trwo- 
ga... 

Trzeba chyba z Kochanówka we- 
zwać pogotowie... ha, 


———— 


Zwolnienia narodowców 

Konin, 24 4 W dniu 7 b. m. z 
więzienia śledczego w Kaliszu zwol- 
niony został p, Władysław Jatczak, 
aresztowany w związku z zajściami w 
pow. konińskim. P. Jatczak pozosta- 
je nadal pod dozorem policji. 

W dniu 17 b. m. zwolniono z wię- 
zienia śledczego w Kaliszu p. Jana 
Kopczyńskiego, kierownika jednego z 
kół S. N. P. Kopczyński przebywał 
w więzieniu od dnia 13 lutego b. r. (w) 

Częstochowa, 24. 4. We czwar- 
tek, 23 b m. w godzinach rannych 
zwolniono z więzienia na Zawodziu 
dwóch członków S. N. z pow. często- 
chowskiego, pp.: Zygmunta Cierpiała 
z Rybnej i Józefa Roszczyńskiego z 
Przystajni. Obaj przebywali w wię- 
zieniu zgórą dwa miesiące. 

Pyzdry, 24. 4. W tych dniach 
wezwany został kierownik koła 8. N. 
z Walki p. Ulrycht Edmund na. poste- 
runek P. P. w Pyzdrach, gdzie został 
sfotografowany. 

Burmistrz m. Pyzdr, w związku z 
zapotrzebowaniem robotników na te- 
renie Pyzdr, przyjmuje do pracy 
członków Stronnictwa Narodowego, 
lecz tylko wtenczas, gdy.. robotnik 
ten odda mu legitymację członkow- 
ską S. N. Zapewne p. burmistrz my- 
śli, że w ten sposób zmniejszy stale 
rosnący ruch narodowy, bo w Py- 
zdrach i okolicy, niemal wszyscy oby- 
watele są narodowcami. Spotyka się 
np. okolicy wioski, których cała lud- 
ność należy do $, N. (rw) 


Czytajcie i ahonujcie = |; 
„dłustrację Polską“ i 
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Niezwykły rabuś w górach Taunus 


Zrabował z kasy kantoru 700 marek, poczem przybył do te- 
go samego kantoru, aby złożyć na swoje konto 20 marek — 
Aresztowany i osadzony w więzieniu powiesił się 


Berlin. (PAT.) W mieście Kron- 
berg w górach Taunus do kantoru ban- 
kierskiego wtargnął wczoraj wieczo- 
rem zamąskowany osobnik, wyciągnął 
rewolwer w kierunku dwóch znajdu- 
jących się w kantorze urzędniczek, wo- 
łając do nich „ręce do góry“, przeciął 
druty telefoniczne i zrabował z kasy 700 


mk. Następnie odjechał na rowerze. 

Wkrótce potem rabuś zjawił się bez 
maski i chciał wnieść na rachunek bie- 
żący 20 mk. Urzędnicy poznali go i 
sprowadzili policję, która aresztowała 
rabusia. Badany przyznał się do wi- 
ny, a następnie, zamknięty w areszcie, 
powiesił się w celi, 


Na froncie walk w Abisynji 


Abisyńczycy bronią Adis Abeby 


Komunikaty wojenne z pola walk 


Adis-Abeba. (Tel. wł.) Abi- 
syńczycy czynią największe wysiłki, 
aby powstrzymać i opóźnić marsz na 
Adis-Abebę. M. in. wysadzają oni dy- 
namitem drogę z Desje do Adis-Abeby. 
Powstrzyma to na jakiś czas marsz 
włoski i pozwoli Abisyńczykom na 
zorganizowanie obrony, Włosi, zda» 
niem neutralnych obserwatorów, nie 
wykorzystali właściwego momentu a- 
taku na stolicę. Szereg oddziałów par- 
tyzanckich trapi Włochów i przecina 
ich linje komunikacyjne. 

Na południu toczą się walki ze 
zmiennem szczęściem, jednakża gene- 
rał Graziani posuwa się naprzód, W 
czasie wysadzania w powietrze na 
przełęczu Szulamedą Abisyńczycy wy- 
sadzili w powietrze dwa samochody 
holenderskiej ekspedycji Czerwonega 
Krzyża. 

Rzym. (Tel. wł.) Na lewem skrzy- 
dle frontu południowego dywizja „Li- 
bja" posuwa się naprzód. 

Londyn (PAT). Korespondent 
Reutera, znajdujący się na froncie 
włoskim donosi, że marszałek Bado- 
glio przybył samolotem do Dessie, do- 
kąd nieustannie przybywają oddziały 
wojskowe, broń i materjał wojenny i 
gdzie czynione są przygotowania do 
ostatniej ofensywy, która w wyniku 
ma dać podbój całej Abisynji. 

Adis Abeba. (PAT.) Dziś zrana 
samoolty włoskie dwukrotnie unosiły 
się nad stolicą, nie wywołała to jednak 
paniki wśród ludności, już przyzwy- 
czajonej da tego, Miasto zresztą jest 
nieomal wyludnione. Pospolite rusze- 


nie abisyńskie jest w drodze do Dessje. 
ściągając z okolie zdolnych do nosze- 
nia broni, z wyjątkiem zatrudnionych 
w charakterze służby domowej u Eu- 
ropejczyków. Wszystkie poselstwa 
mają już schrony. W schronie pasel- 
stwa francuskiego ma zapewniony 


przytułek 1500 osób, należących da 14 | 


narodowości. 

Paryż (PAT). Hayas donosi z 
Rzymu:  Sygnalizowane w dzisiej- 
szym komunikacie marszałką Bado- 
glio bombardowanie przez lotników 
włoskich linji Sassabaneh — Bullale 
— Dafameda potwierdzają informa- 
cje prywatne z Mogadiscio. Pisma 
rzymskie widzą w tych wiadomo- 
ściąch dowód, że Abisyńczycy zdołali 
zorganizować opór przeciw ofensywie 
włoskiej na Harrar wzdłuż doliny 
eGrer. Uorra-ilu, o którego zajęciu 
donosi dzisiejszy komunikat włoski, 
znajduje się w odległości około 50 
klm. na południo-zachód od Dessie na 
drodze do Adis Abeby, 

Rzym (PAT). Komunikat urzę- 
dowy nr. 194. Marszałek Badoglio 
telegrafuje: Na froncie północnym 
jedna z kolum erytrejskich (askari- 
(sów), która wyruszyła z Dessie, zajęła 
Uorra-Ilu bez oporu. Na froncie so- 
malijskim trwa marsz wojsk wło- 
skich naprzód na wszystkich odcin- 
kach. W dolinie rzeki Faf Włosi za- 
jęli Ged Adde i Gabrehor. Lotnicy 
włoscy bombardowali prace fortyfi- 
kacyjne przeciwnika "na linji Sassa- 
haneh — Butlale. i 


Groźny pożar 


Wilno. (Tel. wł.) W miasteczku 
Kirwarty w pow. wileńsko-trockim 
wybuchł pożar, którego nie zdołano 
jeszcze ugasić. « 


Zmiana ambasadorów 


Warszawa. (Tel. wł.) W najbliż- 
szym czasie ma nastąpić zwolnienie 
chorego ambasadora Patka z kierow- 
nietwa placówki waszyngtońskiej i po- 
wołanie na jego miejsce obecnego am- 
basadora w Ankarze, którego przyjął 
wczoraj p. Prezydent. (w) 


Negus w Szwecji? 


. Warszawa. (Tel. wł.) Obiegają 
pogłoski, że cesarz Abisynji Haile Se- 
lassie postanowił osiąść na stałe w 
Szwecji i że gen. Virgin zakupił w tym 
celu obszerną willę pod Sztokhołmem, 
która dawniej należała dó Grety Gar- 
bo. (w) 


Ambulans holenderski 
wycofany z Abisynji 


Adis Abeba. (PAT.) Ambulans 
holenderski otrzymał z Hagi depeszę, 
nakazującą mu opuścić Abisynję. Kie- 
rownik ambulansu dr. Winkle wyra- 
ził wobec korespondenta Reutera żał 
z powodu tego zarządzenia. 


Powrót premjera 


Warszawa. (Tel. wł.) Premjer 
Kościałkowski opuści Budapeszt do- 
piero w niedzielę zrana. Do Warszawy 
przybędzie późnym wieczorem. 

Premjer belgijski Van Zeeland ocze- 
kiwany jest w Warszawie w niedzielę 
po południu. Właściwe przyjęcia na 
jego cześć nastąpią dopiero w ponie- 


wae Liezkia ofiar 
robotników włoskich 


Rzym. (PAT.) Agencja Stefani 
donosi: Od 1 stycznia 1935 r. do 15 
kwietnia 1986 r. z 76 tysięcy robotników 
włoskich w Afryce wschodniej zmarła 
345 w katastrofach lub od chorób. Do 
tego dodać należy 62 zamordowanych 
przez Abisyńczyków w warsztatach 
Gondranda. Ogółem więc zginęło 407 
robotników. 


„Burza nad Warszawą” 


Takiemi tytułami zaopatrują swoje wiadomości z Polski pisma zagraniczne — Speku- 
lacje czamej giełdy — Przerażenie konserwatystów — Zmiany na ratuszu 


Warszawa. (Tel. wł.) Ostatnie 
wydarzenia polityczne w Polsce nie 
przestały zajmować opinji publicznej. 
Prasa zagraniczna zamieszcza informa. 
cje i rozważania na temat sytucji we- 
wnętrznej u nas, a niektóre tytuły są 
bardzo osobliwe, jak np. „Burza nad 
Warszawą". 

Większość dzienników zagranicz- 
nych daje wyraz zapatrywaniom, że 
gabinet premjera  Kościałkowskiega 
znalazł poparcia u Prezydenta R. P., 
oraz u generalnego inspektora sił 
zbrojnych, dlatego wyszedł zwycięsko 
z ostatniego konfliktu. 

Niektóre pisma twierdzą, że w maju 
ma nastąpić rekonstrukcja gabinetu 
premjera Kościałkowskiego pod ha- 


słem demokratyzacji, przez wciągnię- | na tory społeczno-gospodarcze. 


cie niektórych elementów  opozycyj- 
nych, stojących dotychczas na uboczu 
do współodpowiedzialności za losy 
państwa. 

Ostatnie wypadki opinja zagranicz- 
na określa jako dalsze kroki na drodze 
do likwidacji grupy pułkownikowskiej. 

Prasa zagraniczna podkreślą także 
spekulację monetami złotemi i stwier- 
dza, że spekulacją zajęły się drobne 
banki i zapowiada, że czynniki rządo- 
we są przygotowane na ostre zarzą- 
dzenia przeciwko tej spekulacji. Je- 
żeli chodzi o kurs walut złotych, oraz 
dolarów papierowych, to po jednodnio- 
wym spadku w ciągu piątku nastąpiła 
nieoczekiwana zwyżka. Dolary złote 
osiągnęły znowu kurs 9.20 zł, ruble żło- 
te — 4.92 zł, a papierowe dołary — 
5:88 zł. Czarna giełda przeżyła znowu 
„złote dni“, a transakcje spekulacyjne 
preynoseg kulisie giełdowej duże za- 
robki. 

Bardzo charakterystyczne jest wy- 
powiedzenie się konserwatystów, któ- 
rzy są przerążeni radykalistami na- 
wego stronnictwa „sanacyjnego”, stwo- 


rzonego przez naprawiaczy, byłych pe- 
owiaków, byłych filaretów i związków 
federacyjnych. Organ konserwatystów 
domaga się przejścia do czynników u- 
miarkowanych i raczej byłby skłonny 
do restytucji dawnego B, B., zespala- 
jącego rozmaite grupy i dążenia. 

|. Warto jeszcze zwrócić uwagę na 
fakt tworzenia się nowych partyj w 
Polsce, a wysuwane programy mają- 
cych powstać partyj są pozbawione 
całkowicie charakteru politycznego, — 
Zgłoszone deklaracje akcentują wy- 
łącznie kwestje gospodarcze i społecz- 
ne. Akcja ta uważana jest przez koła 
polityczne jako próba odwrócenia uwą- 
gi społeczeństwa od zagadnień poli- 
tycznych i skierowania ich wyłącznie 
Sfery 


polityczne wskazują, że taktyką ta wy- 
pływa z mylnej oceny rzeczywistości. 
W wytworzonej sytuacji zagadnienia 
polityczne są związane nierozłącznie z 
kwestjami społeczna-gospodarczemi. 

"Pewnym objawem nastrojów, panu- 
jących w obozie prorządowym, są. kon- 
flikty, które powstają na ratuszu war- 
szawskim. Konflikty te stanowią tło 
rozważań w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych. Pomiędzy tymczasowym 
zarządem miasta a gminą powstały 
różnice zdań na tle budżetowem i go- 
spodarczem tymczasowego zarządu 
miasta i dlatego mówi się o podaniu 
się do dymisji zarządu miasta z prezy- 
dentem Starzyńskim na czele, Ujaw- 
nione konflikty sięgają głęboko i obej- 
mują całokształt gospodarki. 


6 tysięcy woźnitów strajkuje w Łodzi 


Łódź, 25, 4, — Strajk furmanów 
i robotników przewozowych w ciągu 
dnia wczorajszego rozszerzył się. 
Chrześcijański Związek Zawodowy, 
prowadzący akcję, zwołał wiec i we- 
nęka robotników do zachowania spo- 

oju, 

Interwenjowano u starosty grodz- 
kiego, który wydat zarządzenie, ażeby 
osoby, nieuprawnione do powożenia, 
zatrzymywano i karano doraźnie: 


Warszawa. (Tel. wł.) Na posie- 
dzeniu komitetu ekonomicznego min. 
skarbu omawiał sprawę zmobilizowa- 
nia wszelkich rozporządzalnych sum 
na roboty publiczne oraz inwestycje. 

W dalszym ciągu dyrektor Fundu- 
szu Pracy przedstawił możliwość 


Strajk ma przebieg spokojny. W ciągu 
dnia wczorajszego unieruchomione by- 
ły biura przewozowe na. dworcach to- 
warowych. Widać było można nawet 
kobiety powożące. 

Strajkuje około 6,000 ludzi. Na so> 
botę dnia 25 bm. wyznaczona została 
komferencja z przedsiębiorcami celem 
zakończenia zatargu i zawarcia umo» 
wy. 


nn O 


wzmocnienia akcji zatrudniania w 
miastach, a min. przemysłu i handlu 
złożył sprawozdanie o kształtowaniu 
się bilansu handlowego za pierwszy 
ł Wzrost wynosi 13,5 proc. 
Na piątkowem posiedzeniu będą 
omawiane projekty dekretów i rozpo- 
gospodarczych. (w) 


Minister Reichswehry, generał Blomberg 
mianowany został z okazji urodzin Hitlera 
marsząłkiem polnym. 

R R M Z Z A O 
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23 kwietnia. 

Kiedy gdzieś zagranicą w przepeł- 
nionej kawiarni zapytali mnie rodacy 
o wieści o kraju, których nie czytają w 
pismach, musiałem przybrać bardzo 
poważną i tajemnicę minę, by znaleźć 
lapidarna odpowiedź. 

— Mogę państwu z cała odpowie- 
dzialnością powiedzieć, że nic nie 
wiem, co najbliższa przyszłość przy- 
nieść może... 

Trzeba się bowiem pytyjsko na- 
stroić, aby wyjść obronną ręką i nie- 
budzić u niego niepotrzebnych iluzyj. 

A gdy na granicy wpadły mi w rę- 
kę pisma krajowe z szeregiem wiado- 
mości nieodpowiedzialnych, czułem, że 
sam stoję wobec pytyjskich doniesień, 
których przeciętny śmiertelnik nie u- 
mie sobie wy Jagntić z 


W prasie zagranicznej mówi się o 
wszystkiem całkiem jasno. Dojdzie je- 
szcze do tego, że będziemy, jak w 
Niemczech czy Włoszech, kupowali 
dzienniki zagraniczne, aby się dowie- 
dzieć, co się u nas dzieje, Zresztą, to 
wcale nie mój wynalazek. Wszak już 
Janusz Radziwiłł to w wysokim Sera- 
cie powiedział... 

Tam wyraźnie się pisze o rozgryw- 
ce z grupa pułkownikowską. Czy to 
walka na zabój? Czy w danej sytuacji 
nie dojdzie do porozumienia? Równie 
wiele szans na „tać, jak i „nie“: 


Zresztą, co to jest „grupa pułkowni- 
ków“? W rzeczywistości to wcale nie 
zorganizowane i nie zespolone. wspól- 
nym programem i węzłami: organiza- 
cyjnymi środowisko. Raczej to pewien 
typ umysłowości. Tych „pułkowni- 
ków*, którzy odgrywali do niedawna 
decydującą w państwie rolę, było sto- 
sunkowo bardzo niewielu. Kilku czy 
kilkunastu tam, u szczytu, na górze. 
Oni i dzisiaj posiadają olbrzymie 
wpływy, zajęli bowiem stanowiska, da- 
jące możność szerokiego oddziaływa- 
nia. 

Ale silniej ponad wszystko oddzia- 
ływają przez swój wpływ na admini- 
strację i psychikę "uzależnionych od 
siebie ludzi. Tacy np. naczelnicy wy- 
działów bezpieczeństwa po wojewódz- 
twach, to ludzie „pułkownikowskiego* 
typu myślowego, Tu leży tajemnica ich 
wpływów i tajemnica, dlaczego, choć 
nie posiadają władzy u góry — stano- 
wią czynnik ogromnie silnie ważący 
na losach wszystkich 

x 

Posiadają wpływ na prasę obozu 
prorządowego. Jedna z najwybitniej- 
szych osobistości tego obozu, płk. Bo- 
gusław Miedziński, wicemarszałek 
Sejmu. oficer służby czynnej, tylko 
wskutek piastowania mandatu posel- 
skiego zurlopowany, ma w ręku kie- 
rownictwo akcji prasowej i propagan- 
dowej. To stanowisko nieurzędowe, ale 
faktyczne. W ręku p. Miedzińskiego 
skupiają się wszystkie nici, odnoszące 
się do polityki prasowej obozu prorzą- 
dowego Miedziński to niejako tego 0- 
bozu Goebbels. 

Obozu prorzadowego? Tym termi- 
nem określano do niedawna obóz „sa- 
nacyjny*. Dzisiaj dokonywa się tam 
różniczkowanie. Może to wyglądać na 
nieprawdopodobny paradoks, ale to 


rzeczywistość, że rząd faktycznie nie 
posiada własnego organu Mówi się 
nawet, że mają być podjęte zabiegi o 
jego uruchomienie. Bo „Naród i Pań- 
stwo“ jest wyrazem raczej tego ugru- 


Rumer 98 = ORĘDOWNIK,. niedziela, Anfas, 26 Kwietnia 1938 = Mim 8 7” 


powania politycznego, które powstaje 
i chce stworzyć stronnictwo — nie zaś 
tndencyj gabinetu p. Zyndrama-Ko- 


ściałkowskiego, 
WARSZAWIANIN. 


Bereza zapełnia się komunistami 


Nowe transporty komunistów 


Żargonowy „Hajnt* donosi ze Lwo- 
wa i z Radomia: 

„Jak się dowiadujemy ze Lwowa, 
zostało wysłanych 60 osób do Berezy 
Kartuskiej w związku z ostatniemi 
zajściami, Pomiędzy niemi znajduje 
się kierownik „Bundu* we Lwowie, 
Szerer, członek komitetu pomocowego 
i adwokat dr. Litwak, który był już 
karany za działalność komunistyczną,” 

„Władze przeprowadziły szereg Te- 
wizyj i aresztowań pomiędzy agitato- 
rami komunistycznymi, którzy usiło- 
wali wyzyskać naprężoną sytuację i 


Żydów ze Lwowa i Radomia 


doprowadzić do zamieszek w zagłębiu 
naftowem. Część tych agitatorów zo- 
stała odesłana do Berezy.* 

„W Radomiu dokonały władze sze- 
regu aresztowań w związku z wypad- 
kami krakowskiemi. Następujące 0- 
soby z pośród aresztowanych komuni- 
stów zostały wysłane do obozu izola- 
cyjnego w Berezie Kartuskiej: Meir 
Sztern, Natan Grynszpan, Izrael I.er- 
man, Pesach Friedmann, Rachmil Bo- 
rubowicz, Moniek Sztiler, Izajasz Fein- 
tuch i miej. Rudzinowski.* (mz) 


Robotnicy pod terorem Z.L L. 


Znamienny list robotników z Niemna do Warszawy 


Wilno, 24. 4 Jak donosi „sana- 
cyjno'-konserwatywne „Słowo wileń- 
skie, robotnicy z Niemna wydali pod 
datą 21 bm. do Warszawy depszę tre- 
ści następującej: 

„Do Pana Ministra Spraw We- 

wnętrznych 

Do Pana Ministra Sprawiedliwości, 

My pracujący robotnicy Hut Szkla- 
nych powiatu lidzkiego województwa 
rowogródzkiego w liczbie około 250, 
prosimy o udzielenie nam pomocy, 
gdyż od 17 kwietnia panuje u nas te- 
ror. Nie dopuszczają nas do pracy. 
Wszystkie drogi do fabryki zajęte, a 
idących do pracy gwałtem zatrzymu- 
ją, biją. Zwracaliśmy się z prośbą do 
władz wojewódzkich i prokuratorskich 
o zlikwidowanie teroru i przeszło już 
24 godziny odpowiedzi nie mamy. Czyż 
naprawdę w naszym kraju może być 


dozwolone, żeby drogą publiczną ro- 
botnik nie mógł iść do pracy i drogę 
mu zastępował każdy, kto chce? Zwra- 
camy się z prośbą jak najszybciej 
przyjść nam z pomocą, gdyż znajduje- 
my się w okupacji terorystów. 

Z upoważnienia pracujących robot- 
ników: 

Hinc Bronisław, Mońiuszko Piotr, 
Szot Marja, Huk Jan, Aleksandrow 
Stefan, Kiełmuć Bronisław, Rynkie- 
wicz Romuald, Misuro Janina, Koszew- 
ska Marja, Tarnecki Józef, Gurko A- 
dam, Glejzer Franciszek, Urban Filip, 
Śliwiński Kazimierz, Glejzerówna Leo- 
narda." 

Jak informuje „Slowo“, akcję tero- 
rystyczną, o której jest mowa w depe- 
szy do Warszawy, stosują „sanacyjne** 
związki Z. Z. Z. Komentarze zbytecz- 
ne. 


Pobicie lekarza Żyda 


Zajście byto reakcją na zachowanie się Żyda w lokalu redak- 


cyjnym pisma 


Warszawa. (Tel. wł.) Sąd gradz- 
ki XVIII rozpatrywał onegiaj sprawę 
sekretarza redakcji „Gazety Warszaw- 
skiej“, red. Stanisława Wiouka, o0- 
skarżonego o pobicie lekarza-żyda, dw 
Jakóba Altkaufera, w lokalu „War- 
szawskiego Dziennika Narodowego". 

Lekarz żydowski znalazł się w re- 
dakcji pisma narodowego w ten spo- 


narodowego 


sób, że przybył tam, domagając się w 
ostrej formie sprostowania zamie- 
szczonej poprzednio wzmianki o nim. 

Red. Włodek stwierdził na przewo- 
dzie sądowym, że spoliczkował Żyda, 
gdyż ten obraził pismo, określając jego 
wystąpienie jako „chamskie. Sąd 
przerwał rozprawę celem wezwania 
red. Giertycha w charakterze świadka. 


Aresztowania narodowców 


Kościan. (Tel. wł.) Wczoraj are- 
sztowano 14 członków placówki ko- 
ściańskiej Stronnictwa Narodowego w 
Racocie z kierownikiem p. Jaworskim 
pod zarzutem zwołania zebrania ZA 
wieszonego w działalności Stronnictwa 
Narodowego, względnie uczestniczenia 
w tem zebraniu. 


Echa wybuchu bomby 
w Otwocku 


Żargonowy „Hajnt”* donosi z Otwoc- 
ka: 

„Ze źródeł oficjalnych dowiaduje- 
my się, że w związku z wybuchem 
bombowym i pożarem w domu dd 
Kremera w Otwocku dotychczas nie 
aresztowano żadnego z właściwych 
sprawców zamachu, którzy pozostają. 
nadal niewykryci. Odłamki bomby, 
które znaleziono na miejscu wybuchu, 
przesłane zostały celem zbadania do 
pirotechników wojskowych. Odłamki 
te będą, porównane z dwiema poprzed- 
nio znalezionemi bombami, które za- 
stały w Otwocku podłożone pod ży- 
dowskie domy. Będzie można wówczas 
ustalić, czy pochodzą. one z tego same- 
go źródła." (mz) 

0 likwidację 
strajków budowlanych 
Poznań (PAT). W dniu 23-go 

bm. odbyło się w Poznaniu pod prze- 
wodnictwem inspektora okr. dr. 
Mroczkowskiego wspólne zebranie 
przedstawicieli pracodawców i pra- 
cobiorców w celu zkliwidowania 
strajku w zawodzie budowlanym. Do- 
szło do ugody, mocą której pracobior- 
cy zobowiązują się przystąpić do pra- 
cy w dniu 27 bm. 

Warszawa. (PAT) Na posiedze- 
nie nadzwyczajnej komisji rozjemczęj, 
powołanej celem likwidacji zatargu w 
przemyśle budowlanym w Krakowie, 
udają się w dniu dzisiejszym do Kra- 
kowa naczelnik wydziału w minister- 
stwie opieki społecznej W. Prenier, 
przewodniczący nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej, oraz Zbigniew Wróblew- 
ski, inspektor ministerjalny. 


Zawieszenia 
„Deutsche Vereinigung“ 


Poznań. (PAT.) W związku z 
wiadomością o zawieszeniu w pow. 
kępińskim 3 oddziałów „Deutsche Ver- 
einigung*, dowiadujemy się, że decy- 
zją starosty powiatu kępińskiego zo- 
stała zawieszona działalność oddzia- 
łów wspomnianej organizacji w Nowej 
Wsi Książęcej, Kuźnicy Myślinieckiej, 
Kaliszkovicach Kaliskich i Mąkoszy- 
cach. Z tą chwilą została zawieszona 
działalność „Deutsche Vereinigung“ w 
całym pow. kępińskim. ” 


Mace domowe nie powoslawiają zaduyoh. dladoów! 


Pamiętajmy, by conajmniej 2 x dziennie wełrzeć w skórę 
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Olejek NIVEA od zł 


PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu k. 


cokolwiek Kremu NIVEA. Wienczas skóra staje się 
gładka jak aksamit, elastyczna i odporna. Tylko NIVEA 
zawiera Evcerył i dzięki temu wnika krem NIVEA 
łatwo i głęboko w pory skórne. 


Krem NIVEA od zł 0,40 do 2.60 
1,00 do 3,50 
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FET Na marginesie teorji do zagadnienia równości obywatelskiej w Polsce 


Przed kilku laty powstała teorja © 
„Europie A” i „Europie B“, czyli uprze- 
mysłowionej i rolniczej. W przemówie- 
niu. wygłoszonem na t. zw. wielkiej na- 
radzie gospodarczej, teorję tę zastoso- 
wał do Polski p. wieepremjer Kwiat- 
kowski, przeciwstawiając słabym pod 
względem gospodarczym kresom 
wschodnim o wiele od nich aktywniej- 
sze ziemie zachodnie. Ostatnio konser- 
watywny „Czas“ zastosował tę samą 
teorję do zagadnienia równości obywa- 
telskiej. 

Jak wygląda ta równość w Rosji So- 
wieckiej? 

„Obywatel A jest robotnikiem, który 
pracuje nad uprzemysłowieniem kraju, o- 
bywatel B jest chłopem, który aię sprze: 


ciwia kolektywizacji, lub co gorsza. b. car- 
skim urzędnikiem, b. właścicielem ziern- 
skim lub kamienicznikiem, kuory dziś 
przymierą z głodu. Obywatel A brał udział 
w rewolucji i wierzy w program Marksa, 
obywatel B byl rewolucją przerażony, pod- 
dał się jej z konieczności, dziś wzdycha 
do dobrych czasów, gdy rządził car. Oby- 
watel A jest członkiem „kompartzji”, oby- 
watel B skrycie sprzyja kontr-rewolucji 
Obywatel A korzysta z pełni praw obywa- 
telskich, obywatel B jest w swoich pra- 
wach ograniczony lub ich wręcz pozbawio- 
ny, zato uzyskał prawo bezpłatnego poby- 
tu na Sołówkach." 


A w Trzeciej Rzeszy? 


„Obywatel A jest czystej krwi Niemcem, 
który przyodział brunatna koszulę, czyta 
„Mein Kampf' jak ewangelję, wierzy w 


boską misję Hitlera. Obywatel B jest za- 
zwyczaj też Niemcem, który iednak bru- 
natnej koszuli nie przywdział, chciał pozo- 
stać w swych myślach i w swem sumieniu 
niezależny; czasem bywa Polakiem, cza- 
sem Żydem. Obywate! A jest narodowym 
socjalistą, obywatel B do żadnej partji mie 
może należeć, bo poza N. S, D. A. P. 
wszystkie partje zostały rozwiązane. Oby- 
watel A nazywa się Reichabiirger, obywa- 
tel B Reichsangehóriger. Obywatel A ko- 
rzysta z pełni praw politycznych, obywa- 
tel B został ich pozbawiony, uzyskał na- 
tomiast prawo pobytu w obozach koncen- 
tracyjnych.* 


Wreszcie w faszystowskiej Italji? 


„Obywatel A nosi czarną koszulę, wzno- 
a! okrzyki na cześć Duce, entuzjazmuje się 
wyprawą afrykańską. Obywatel B kryje 
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Wielki proces narodowców 


na Śląsku 


Na ławie oskarżonych żasiadło 40 członków rozwiązanego na 
Śląsku Stronnictwa Narodowega 


się ze awemi przekonaniami, do partji fa- 
szystowskiej nie wstąpił lub nie został 
przyjęty. Obywatel A należy do jednego z 
faszystowskich syndykatów, został więe u- 
znany za obywatela produktywnego, oby- 
watel B do syndykatu nie należy, jest a- 
znany za jednostkę nieproduktywną. Oby: 
watel A korzysta w pełni z praw obywa: 
telskich, obywatel B jest ich pozbawiony, 
uzyskął prawo bezpłatnego pobytu na 
wyspach liparyjskich.* 


Na tem tle maluje organ konserwa- 
tywny następujący obraz stosunków w 
Polsce: 


„W Polsce, w przeciwieństwie do państw 
o ustroju totalnym, wszyscy obywatele 
wobec prawa. pozostali równi, W praktyce 
jednak i u nas podział na obywateli A i 
obywateli B siłą rzeczy zaistniał, Nie do- 
tyczy to ich praw politycznych, dotyczy 
faktycznych możliwości życiowych. Oby- 
watel A, który poparł ohóz rządzący po 
przewrocie majowym, który wstąpił do 
bloku, głosował na jędynkę, zaprenumero- 
wał „Gazetę Polską*, miał przed sobą 
wszelkie możliwości. Miał dostęp ao urzę- 
dów, mógł się skutecznie ubiegać o pomoc 
władz, e przyznanie mu ulg, koncesyj ł t. 
p. Obywatel B, który pozostał pod wpły- 
wem opozycji, czytał opozycyjne gazety, 
mieufnie odnosił się do przeprowadzanych 
reform — był zdamy na własne siły, u- 
rzędy i stanowiska były dlą niego za- 
mknięte, o jakąkolwiek pomoc ze strony 
władz kolatał nadaremnie." 


„Czas“ domaga się zniesienia „linji 
podziała” na obywateli A i obywateli B, 
dowodząc, że linja ta dzieliła dotych- 
czas zwolenników i przeciwników 
„dzieła naprawy Rzeczypospolitej". 
Zdaniem organu jednej z grup, które 
znajdłają się w rejonie A, nowa konsty- 
tucja nie czyni różnie między obywate- 
lami. Utrzymanie nadal dotychczaso- 
wego podziału oznaczałoby, że jesteśmy 
w pełni przesilenia, że toczyć się będzie 
walka, „pozbawiona szczytnego celu", 
„zużywająca energję narodu". Sytuacja 
międzynarodowa i kryzys gospodarczy 
powodują, że podział na obywateli A i 
obywateli B powinien zniknąć. Wyma- 
ga tego dobro państwa. 

Tak pisze dzisiaj organ prawicy ,sa- 
nacyjnej', która także korzystałą z 
przywilejów kategorji A, i która wraz z 
całym obozem „sanacyjnym '* ponosi od- 
powiedzialność za wprowadzenie tej li- 
nji podziału do życia politycznego, go- 

podarczego, społecznego, a nawet pry- 
%atnego. 

To, na co „zas“ dopiero teraz zwró- 
cił uwagę, poruszaliśmy niejednokrot- 
nie w ciągu ery „sanacyjnej'. Na tle 
polityki kredytowej, koncesyjnej, per- 
sonalnej w urzędach, zatrudniania mło- 
dzieży, nadzorów sądowych, i przy roz- 
maitych innych sposobnościach wyka- 
zywaliśmy, że przynależność polityczna 
do obozu „sanacyjnego* kwalifikuje 
obywatela do kategorji A. 

Kto faktycznie, albo nawet tylko mi- 
nimalnie aprobował politykę podwój- 
nego B, ten znajdowął się po stronie A 
„linji podziału”, Poruszone przez „Czas'* 
zagadnienie da się ująć w formułę ma- 
tematyczną: 

A =23B. , 

Prawa strona tej równości dzisiaj 
równa się zeru. Pewne ugrupowania 
nieistniejącego już podwójnego B chcia- 
łyby utrzymać się w rejonie A, wypy- 
chając z niego dawnych kombatantów 
politycznych. Inni, z przedstawiciela- 
mi rządu na czele, mówią o potrzebie 
konsolidacji całego społeczeństwa. Ale 
porozumienie się obywatela A z obywa- 
telem B jest bardzo trudne dlatego, że 
linja podziału za długo ich DZ 

M K. 


Oberwanie się chmury 
nad Zagłębiem 


Sosnowiec, 23. 4, — Dziś w go- 
dzinach 12—13 nad Zagłębiem szalała 
burza, połączona z gradem. Szereg 
punktów niżej położonych w Sosnow- 
cu i Zagłębiu zostało zatopionych. 
Woda zalała sutereny. Rzeka Czarna 
Przemsza mocno wezbrała. Komuni- 
kacja tramwajowa w Sosnowcu i Bę- 
dznie przez dwie godziny była nie- 
czynna. Z różnych punktów miasta 
wzywano pogotowia ratunkowe, 


żydzi - 
mają chęć manifestowania 


Sosnowiec, 24. 4, Ostatnie 
rozruchy w Palestynie, a szczególnie w 
Jaffie, wywołały wśród Żydów w So- 
snoweu i Będzinie chęć manifestowa- 
nia, To też w dzielnicach żydowskich 
zbierają się grupy Żydów, głośno ma- 
nifestując swe uczucia w stosunku do 
antysemickich Arabów. Policja zbyt 
gorących  manifestantów  ochładzała 
pałkam” : Aar? ER 


— 


Chorzów, 24, 4. Jak już donosi- 
liśmy, w dniu 23 lutego br. członko- 
wie Stronnictwa Narodowego demon- 
strowali w Chorzwie przeciwko TOZ- 
wiązaniu Stronnietwa, przyczem po- 
turbowany został kolporter Żyd, oraz 
wybite zostały dwie szyby wystawowe 
w sklepie Żyda Luftiga. Policja 
przytrzymała kilka osób, których po 
wylegitymowaniu i spisaniu protakó- 
łu, zwolniono po kilku godzinąch. 

Na trzeci dzień, t. j. 25 lutego br. 
aresztowanych zostało 40 członków 
Stronnictwa Narodowego z całego 
Górnego Śląska, których doprowadzo- 
no wzgl. przewieziono do dyrekcji po- 
licji w Chorzowie, gdzie sąd staro- 
ściński skazał wszystkich na areszt 
od jednego tygodnia do dwóch mie- 
sięcy i grzywnę w kwocie od 50 zł do 
1.000 zł, Wszyscy oskarżeni wnieśli 
od tych wyroków odwołanie. 

Dnia 18 marca br. odbyła się roz- 
prawa odwoławcza przed sądem okrę- 
gowym w Chorzowie, na której nie u- 
dowodniono oskarżonym zarzucanych 
przestępstw. Po przemówieniu obroń- 
ców sąd zapowiedział publikację wy- 
zo na dzień 20 marca br. o godz. 

W dniu 20 marca br. o godz, 12-tej 
przewodniczący sądu orzękł, że posta- 
nowił ponowić rozprawę, gdyż w mię- 
dzyczasie prokurator wniósł o prze- 
słuchanie nowych świadków, funkcjo- 
narjuszy policji. 

Ponowna rozprawa odbyła się dnia 
22 kwietnia. Na rozprawę stawili 
się wszyscy oskarżeni w liczbie 40 o- 
sób. Oskarżonych podzielono na pięć 


p: 
1) — 15 osób, aresztowanych w po- 


bliżu hotelu Hr. Reden, którym zarzu- 
ca się usiłowanie rozbicia zebrania 
partji niemieckiej. < 

2) — 11 osób, którzy zostali przy- 
trzymani na Rynku (pl. M. Piłsud- 
skiego), za podpadające przechadzą- 
nie się. 

3) — 10 osób, zabranych z ekspozy- 
tury „Orędowniką”, których przewie- 
ziono samochodem policynym do are- 
sztu, À 

4) — 3 osoby, które przyznały się 
do brania udziału w zgromadzeniu 
(zebranie trwało aż dwie minuty, jak 
wykazał przewód sądowy, © czem po- 
licja nie wiedziała). K 

5 — 1 osoba i to p. Wolny Wiktor, 
który stwierdził, że po całym zajściu 
przybył do Chorzowa, a któremu do- 
ręczono akt oskarżenia, 

Po przesłuchaniu nowych, powoła- 
nych przez prokuratora, samych poli- 
cjantów, którzy do rozprawy nie no- 
wego nie wnieśli, sąd postępowanie 
dowodowe zamknął. 

Następnie zabrała głos obrona. Ja- 
ko pierwszy przemawiał adw. Toma- 
szewski, który stwierdził, że przewód 
sądowy mimo to, że został zamknięty, 
nikomu z oskarżonych żadnej nie u- 
dowodnił, przeto wnosi o uwolnienie 
wszystkich oskarżonych. Drugi obroń- 
ca, adw. Wystrychowski, przyłączył 
się do wywodów poprzednika i 
wniósł © uwolnienie oskarżonych. O- 
skarżeni w ostatniem słowie prosili o 
uwolnienie, 

Sąd zapowiedział ponownie o opu- 
bhlikowanie wyroku na dzień 25 bm. o 
godz, 10-tej, Wyrok oczekiwany jest 
przez społeczeństwa z wielkiem zacie- 
kawieniem, 


"Wieś polska u progu nowej ery 


Dosyć wyzysku żydowskiego 


Łódź, dnia 24 kwietnia. 

Pisma żydowskie wszelkiego auto- 
ramentu i z pod różnych znaków 
zgodnie a wrzaskliwie alarmują api- 
nję publiczną o „groźnem* niebezpie- 
czefistwie, jakie nadciąga od strony 
wsi polskiej. Wypadki, jakie miały 
ostatnio miejsce, przedstawiono w tą- 
kich barwach i w takich upiornych 
kształtach, że niezdający sobie sprawy 
z istoty rzeczy pierwszy lepszy czytel- 
nik łapał się za głowę ż przerażeniem. 

Tymczasem jak ta rzecz przedsta- 
wia się w rzeczywistości? Oto popro- 
stu chłop polski, wiedziony zdrowym 
narodowym instynktem, podciągnął 
portki, plunął w garść i stanął oko- 
niem ciągnącym z niego soki żywotne 
jak pijawki Żydom. Postanowił so- 

ie twardo z właściwym mu chłop- 
skim uporem, że odtąd nic nie będzie 
sprzedawał ani też nic od nich kupo- 
wał. I oto cała „awantura* i cała tak 
okrzyczana w wiadomej prasie hecą 
antyżydowska. 

A że w pewnych miejscowościach 
doszło do smutnych zajść, to całkowi- 
tą winę ponosi za to osławiony tupet 
i bezczelność żydowska, znana już 
hardzo szeroko i powszechnie z naj- 
różnorodniejszych wyczynów, począw- 
szy od zakulisowych kalumnij i o- 
szczerstw, a skończywszy na. bluźnier- 
czej rycinie Matki Boskiej, zamie- 
szczonej w brukowym „Ekspressie". 

Chłop się uparł i nie kupuje już 
nic od Żyda i nic mu też nie sprzeda- 
je. Znane są wypadki, że chłopi nie 
cheieli sprzedać Żydom produktów 
rolnych, mimo, że ci ostatni ofiaro- 
wywali ceny przewyższające wielo- 
krotnie wartość danych artykułów. 
Coraz częściej i coraz liczniej odbywa» 
ją się jarmarki po różnych moneo 
wościąch z zupełnem 1 całkowitem 
wyeliminowaniem handlarzy i prze- 
kupniów żydowskich, Wielu małorol- 
nych włościan i komorników zabrało 
się do handlu i znalazło zarobek dzię- 
ki poparciu i zrozumieniu ogółu spo- 
łeczeństwa polskiego. 

Oczywiście na Żydów padł blady 
strach. Co z nimi będzie? Gdzie pój- 
dą, z kim będą handlować i kogo o- 
szukiwać? 

Zaczęły się interwencje, delegacje 
do czynników miarodajnych, ażeby 
chłopów, którzy nagle zmądrzeli zmu- 
sić do kupowania towarów u Żydów, 
Że to żydom nic nie pomożę i że żad- 


na interwencja nie zmusi chłopa do 
zmiany stanowiska, jakie zajął wo- 
bee Żydów, nie jest dla nikogo, może 
tylko za wyjątkiem łudzących się Ży- 
dów, żadną tajemnicą. Kto bowiem 
i co może zmusić chłopa polskiego do 
zaprzedania się ponownego w niewolę 
żydowską? 

Ale to jest jedna tylko strona me 
dalu. Powstaje pytanie, dlaczego 
chłop polski tak stroni od Żydów? 
Przecież każdy zdaje sobie jasno spra- 
wę z tego, że odruch ten i to w tak 
żywiołowej formie wykwitły nie mógł 
powstać ot tak bez żadnej ku temu 
głębszej przyczyny. Pytanie istotne, 
ważkie i sięgające jądra sprawy. 

Żeby na nie odpowiedzieć, trzebaby 
się wgłębić w mrok dalszej i bliższej 
przeszłości. Ramy artykułu nie po- 
zwalają na omówienie wszystkich 
szczegółów, ale wystarczy wyłowić 
kwintesencję, mianowicie — dlugo- 
trwały, nieustający i zachłanny wy- 
zysk, jakiego dopuszczało się żydo- 
stwo na chłopie polskim przez okres 
całych stuleci, 

Chłop przejrzał, zawrzał gniewem 
i odtąd nie pozwala sobie wydzierać 
ciężko zapracowanej krwawicy. A że 
pisma żydowskie trąbią potem, że 
chłopi burzą się naskutek podżegań 
agitatorów, to jest to tylko bardzo 
tani i czczy frazes. Chłop jest zbyt 
nieufny, zbyt niedowierzający i po- 
wolny i na urojone krzywdy nie re- 
agowałby w ten sposób. Żydzi po- 
rządnie dali mu się we znaki i teraz 
chłopą polskiego pcha do czynu nie 
agitator, lecz jego własna piekąca po 
doznanych batąch skóra. Chłop po- 
wolny jest i ciężki, ale jak raz ruszy 
to nie ustanie aż zwycięży.. 

Tak, tak to nie sporadyczne tylko 
wypadki, ta idea, idea Polski Narodo- 
wej, Polski, którą może najlepiej i 
najszczerzej czuje chłop, najzdrowszy 
element, nie zepsuty zgubnemi wpły- 
wami doktryn międzynarodowych 
traktatów. 

To nie Przytyk, Opoczno czy Wy- 
szyna tylko, to płomień, który ogar- 
nią cały kraj, który npotężnieje, wzma- 
ga się z dnia na dzień z godziny na 
godzinę, rozlewa się w coraz szersze 
horyzonty i któremu nikt ł nic nie 


zdolny będzie położyć tamy. To po- 
czątek nowej ery, u której progu sta- 
je dziś polska wieś. ED. 

% ———— zz 


Protest przeciwko zawiesze- 
niu $. N. w Kościanie 


Kościan, (Tel. wł.) Zarząd okrę- 
gowy Stronnictwa Narodowego w Po- 
znaniu wysłał na ręce wojewody po- 
znańskiego protest przeciwko zawie- 
szeniu Stronnictwa Narodowego w po- 
wiecie kościańskim. a 

Zarząd zwrócił się do p. wojewody 
o uchylenie zawieszenia Stronnictwa 
w powiecie kościańskim oraz śledztwo 
w związku ze sprawą zawieszenia. 


Wzrost produkcji ropy 
w Polsce 


L w ów. (PAT), Produkcja ropy nat- 
towej w marcu rb. wyniosła, według 
danych tymozasowych, 4.399 cystern 
wobec 4.149 cystern w lutym b. r. Prze- 
róbka ropy w rafinerjach wyniosła 
4.030 cystern wobec 4.122 cystern w lu- 
tym. Spożycie w kraju wyniosło 2.286 
cystern produktów naftowych, w lutym 
zaś 2.487. Eksport wyniósł ogółem 1.620 
cystern produktów naftowych, w lu- 
tym 1.430. Czynnych zakładów rafine- 
ryjnych było 27, Zatrudniały one 3.103 
robotników. 


EE 


Warszawska 
giełda pieniężna 
z dnia 24. 4. 1036 x 
Relgja 80.90: Berlin 213,45; Holandja 380,75; 
Londyn 28.27; Nowy Jork (kabel) 5.321/3; Pa- 
ryż 85.01; Praga 21,906; Szwajcarja 1738,22. 


Gieldy zbożowe 


Bydgoszcz 
z dnia 24. 4. 1936 à 

Żyto 15.75—16; usposobienia mocnej jęcz- 
mień jednolity 16—16,25; jęczmień zbierany 
155—15.75; owies  14,75—1525. Usposobienie 
etalaze, - 

Otrehy żytnie 13—13,5; otręby pszenne. grube 
12.50—13; otreby pszenne misłkie i średnie 12— 
12,50; otręby jęczmienne  12,25—12,75; kuchy 
imane 108—19,50: kuchy rzepakowe 14,76—15.25; 
kuehy śłonecznikowe 17,25—19.20: kuchy koko 
gowe 1450—1550; śrut soja 3—92, 

Ogólne usposobienie etale. 


Poznań 
Poznań, 24. 4. 1936 r. 
Warunki: Handel hnrtowy parytet Poznań, ła- 
dunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kz: 


STANDARTY: 1) żyto 700 gin 2) pszenica 
153 g/l. 8) owiea 420 g/l. 
Ceny transakcyjne: 
Żyto 15 tonn par. Poznań - « s 
Ceny orientacyjne: 


Żyto (Usposobienie mocne) . . - 

Pszenica (Ugposobienie mocne) . 

Jęczmień 700—725 gł. s « 8 8 > „26 

Jęczmień 070—680 g/l. a a a 8 : 
Usposobienie atala, 

Owies 450—470 g/l. « a a 8a » 1 

Owies standartowy : =» a a a > 
Usposobienie spokojne. 


458 
żytnia wyciąg. 0-30% wl. w. « 
śstnia gat, £ 0-509: wł, w. « » 
żytnia gat. I 0-55 wł. w. s « 
żstnią gat. II 50-65%/%4 wł. W. « 
żytnia pośl, pon. G5%ę wł. w. » 

Usposobienie stałe. À 
pszenna gat. | wye. 0-200 wl, w. 
pszenna gat. TA 0-45%% wł. w. » a 
pszenna gat. IB 0-55%e wł. w, »* a 
pszenna gat, IQ 0-6037 wł, w. » « 
pszenna gat. ID 0-85%; wł. w. » + 


e aJ Ta 
19 
Z 
10 1 
I 
1a 
pà 
a 
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35,25— 37,00 
34,50— 35,00 
83,50— 34.00 
39,00— 33.50 
32.00— 32,50 
31.25— 51,75 
30.75— 31,25 
28.25— 28,75 
26.25— 26,75 
24,75— 25,25 
22,75— 24,25 
20,75— 21,25 


pszenna gat. TIA 20-550% wi. w. 
pszenna gat. IIR 20-65%/ wł. w. 
pszenna gat. TID 45-05%% wł, w, 
pszenna gat. IIF 55-65% wł. w. 
pszenna gat. IIG 60-05%% wł. w. . 
pszenna gat. IIFA 60-703 wł. w, 
pszenna zat. IIIR*70-75%% wł, w, 
Us ienie stałe. 
Otreby żytnie stand. 


w... o 13,50— 13.75 

Otreby pszenne grube stand, + « 12.50— 13,00 
DAE eo średnie stand. „ 11,50— 12.25 
Otręby jęczmienne » e «s » a + 11.15— 18,00 
Rzepak zimowy + » a © s saa 4(,00— 41,00 
Słemię lniane a a a a 5 8 a »  43,50— 45.50 
Gorczyca sienes soa a. BROA 3400 
Nysa Stowe ......... 2850 2750 
SZĘA - .» 6 W BW 9 a o 26.00— 28,00 
Groch Viktorja. a a a 6 e s a 2100— 25.00 
Groch Folgera « a » s 8 e e » 2100— 23.00 
Łubin niebieski « e u © e s » 10,50— 11.00 
Eutin żółty + » 6 © 5 s B a s 1300— 18.50 
Seradela stro s.s.s» * 25,00— 27,00 
Koniczyna czerw. 95-97%; czysta . 130.00—140,00 
Koniezyna biała , « « « « s s 75.00—100,00 
Koniczyna żólta odluszozona, + » 6500— 75,00 
Przelot a « « © « 0 s» 5 86 5 s 75.00— 90.00 
Ziemuiaki jadalne . + s « s: 425— 475 
Makuch lniany w taflach. « » « 13.25— 18.50 
Makuch rzepakow.” w taflach , , 1500— 1525 
Makuch słonecznik. w tafl. 42/43 1675— 17.25 
Srat Soja « s « « 6 b 6 « » s 2100— 22,00 
Słoma pszenna luzem 5 » s s » 220— 2,45 
» pszenna prasowanh + a » 2,70— 295 

~ żytnia luzem „ e» © » 2.50— 215 
m żytnia prasowana » a s » 325— 350 

m owclians luzem . : è » » 215— 3.00 

w Owsiana przsowana « » s 325— 350 
m jęczmienna luzem . s s s 2.20— 7.45 
m jęczmienna prasowana „ » 270— 2495 
Siano zwskłe luzea, sa s» s 575— 6.25 
m zwykłe prasowane + » s» + 025% 75 
m nadnoteckie luzem ; « + » 650— 700 

»  madnoteckie prasowane a a  7.50— 8,00 


Ogólne usposobienie stałe. 


Warszawy 
i a raar z Iio 

pazenica nolita 28,23,50; pszenica zbierana 
22,00—23; żyto jednolite 15,25—15,50; żyto zhie- 
rane 15—14,25; owies jednolity  15,30—16,76; 
owies ekaportowy 15,75—18; owias zb'erany 15— 
15,25; „jęczmień „browarny 15,15—16; jęczmień 
iednolity 15,50—15,70; jęczmień wbierany 15 25— 
1i,560; jęczmień zimowy 15—13,25, 

Otręby pszenne grube 13—13,50; otreby 
pszenne miałkie ( średnie 12—12,50; otręby żyt- 
gy e 

gólny obrót tonn 84904 w tem żyta tone 
104; usposobienie etate 
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- Aluzje „Gazety Polskiej“ 


W rocznicę nowej konstytucji „puł- 
kownikowska* „Gazeta Polska“ zamie- 
ściła artykuł na ten temat, zawierają- 
cy szereg mało życzliwych aluzyj pod 
adresem obecnego rządu. 


„Gazeta Polska“ pisze m. in. (pod- 
kreślenia wzięte z oryginału): 


„istotą więc silnego rządu jest 


możliwość (i umiejętność) po-. 


pierania właściwej decyzji we właści- 
wym czasie. Może to uczynić ktoś, kto 
jest niezależny." 


I dalej już całkiem wyraźnie: 


„Oczywiście tak samo silny, jak i 
słaby rząd wtedy tylko jest rządem, 
gdy rozporządza środkami, zapomocą 
których może nakazać posłuch 
wobec swych postanowień. Ale nad- 
użycie tych środków następuje czę- 
ściej wówczas, gdy rząd jest słaby, gdy 
nie czuje w sobie samym działającej 
w imieniu Państwa woli. Wtedy bo- 
wiem najczęściej decyzja nie na- 
stępuje we właściwym czą- 
sie. Decyzję nadrabiać trzeba repre- 
sją.* 


Podkreśliwszy, że Piłsudski był 
przeciwnikiem monopartyjności i „to- 
talizmu', „Gazeta Polska“ pisze: 


„Niema na świecie konstytucji, któ- 
raby mogła zapewnić danemu krajowi 
— po wieki wieczne — silne rządy, 
mądrych ministrów, spokój i ład. Żad- 
na konstytucja nie tworzy konkretne- 
go rządu.“ 


Na zakończenie zaś apel: 


„Aby dochować w ten „sposób wier- 
ność nietylko literze, ale i treści te- 
gó testamentu. A to jedno tylko jest 
prawdziwą. wiernością.“ 


Pobicie Polki 
w Czechosłowacji 


Mor. Ostrawa. (PAT.) „Głos Ro- 
botniczy i Włościański* donosi, że jæ- 
den ze strażników czeskich, pełniący 
służbę na granicy czesko-słowackiej, 
pobił karabinem 17-letnią Polkę Hele- 
nę Lisztwanównę za to, że rzekomo by- 
ła w Polsce. Matka pobitej wniosła 
skargę do sądu, podając nazwiska pię- 
ciu świadków zajścia. 

To samo pismo donosi o pobiciu 10- 
letniego dziecka polskiego przez dwóch 
czeskich strażników granicznych w 
Łąkach na Śląsku Cieszyńskim. 


0 podwyższenie prowizji 

Warszawa (Tel. wł). Detaliści 
sprzedawcy monopolu spirytusowego 
zabiegają o podwyższenie prowizji ze 
sprzedaży napojów alkoholowych z 9 
do 15 proc. (w) 


0 zabójstwo 
ministra Pierackiego 


Warszawa, (Tel. wł.) Z więzień 
prowincjonalnych przywieziono do 
Warszawy skazanych o zabójstwo w 
procesie śp. min. Pierackiego, człon- 
ków UON. 

Proces apelacyjny przeciwko. nim 
rozpocznie się w przyszłym tygodniu. 


Echa nadużyć 
w elektrowni warszawskiej 


Warszawa (Tel. wł.) Z powodu 
procesu elektrowni warszawskiej ko- 
munikują, że jednym z najistotniej- 
szych momentów nadużyć ustalonych 
przez ekspertyzę sądową jest fakt wy- 
wiezienia pokryjomu znacznych kapi- 
tałów rezerwowych elektrowni. Kon- 
cesjonarjusze przekazali do Paryża re- 
zerwę na ogólną kwotę 23.823.918 zł. 


Sumy te powinny znajdować się w 
Polsce zgodnie z  obowiązującemi 
przepisami. (w) 
Uruchomienie 
kredytów budowlanych 
Warszawa. (Tel. wł.) Bank Go- 


spodarstwa Krajowego uruchomił w 
piątek pierwsze kredyty budowlane. 
Oddziały B. G. R. na prowincji zostały 
wezwane telefonicznie do udzielania. 
pożycźkk budowlanych. Odpowiednie 
kwoty ma ożywienie ruchu budowlane- 
go zostały oddane do dyspozycji B. G. 


K. przez ministerstwo skarbu. Kredy- 
ty te maja być rozdzielone naprzód w 
większych miastach, (w) 


Krwawe starcia przed świątynią hinduska 


Powodem starć muzyka muzułmańska — Dwa meczety muzułmańskie i dwie pagody 
hinduskie spalone — 85 muzułmanów i mahometów ranionych 


Bombaj (PAT). W Puna doszło 
do starć między Hindusami a maho- 
metami. 40 osób, w tej liczbie oficer 
policji, odniosło rany. Powodem za- 
mieszek była muzyka muzułmańska 


przed świątynią hinduską. Spór po- 
wstały z tego powodu zgromadził 5- 
tyńsięczny tłum. 300 policjantów 
rozpraszało walczących. Około 12-ej 
w półudnie przywrócono spokój, lecz 


Centrum Gierwat spalone 


Ogień spowodowali pijacy — Straty wynoszą przeszł 
GQ tysięcy złotych 


Wilno. (PAT.) Pożar, który wy- 
buchł w miasteczku Gierwaty, pow. 
wileńsko-trockiego, dnia 23 bm. po po- 
łudniu, zlokalizowano dopiero o godz. 
2 w nocy 24 bm. Przypuszczają, że 0- 
gień wznieecili pijani. 

Spaliło się centrum Gierwat, 14 do- 
mów mieszkalnych i 37 zabudowań go- 
spodarskich, 68 sztuk żywego inwen- 
tarza. W spalonych domach mieściły 


się spółdzielnia  mleczarska, sklepy 
Spożywcze, restauracja itp. Akcję ra- 
towniczą prowadziły straże pożarne z 
5 miejscowości, w tem jedna z odległe- 
go Wilna. 

Straty wynoszą. przeszło 60 tys, zł. 
Pogorzelców rozmieszczono wśród kre- 
wnych i znajomych. Obecnie w Gier- 
watach tworzy się komitet gminny po- 
mocy poszkodowanym przez pożar. 


Święto dziesieciu wieźniów z Pawiaka 


Prezydent PFzeczyposnolitej rozmawiał ż dwoma żyjącymi 


jeszcze więźniami i weźmie udział 


Warszawa. (PAT.) P. Prezydent 
Rplitej przyjął na audjencji w dniu 24 
bm. delegację stowarzyszenia b. więź- 
niów politycznych w składzie prezesa 
Edwarda  Fidzińskiego, wiceprezesa 
Tomasza Wojciechowskiego i sekreta- 
rza Zarzyckiego, która zaprosiłą pana 
Prezydenta Rzplitej na uroczystą aka- 
demję w dniu 24 bm. z okazji 30 rocz- 
nicy uprowadzenia dziesięciu więźniów 


w specjalnej akademuji 


z Pawiaka. 

Delegacja przedstawiła p. Prezyden- 
towi Rzplitej ostatnich czterech żyją- 
cych uczestników tego czynu, a miano- 
wicie płk. Jura Gorzechowskiego Jana, 
Edwarda Dąbrowskiego. Franciszka 
Łagowskiego i Antoniego Kolę, którzy 
wręczyli p. Prezydentowi podobiznę 
aktu, na podstawie którego więźniowie 
z Pawiaka zostali uprowadzeni. 


Powrót z Bolszewji 
do... Hiszpani 


Madryt, (PAT.) Dziś wieczorem 
przybędzie tu 121 reemigrantów z Z. S. 
R. R., którzy opuścili Hiszpanię po roz- 
ruchach rewolucyjnych w Asturji w 
październiku 1934 r. 


„ści zę Stronnictwa Ludowego, 


Kongres secesjonistów 
Warszawa (Tel. wł.) Secesjoni- 
którzy 
utworzyli Stronnictwo Chłopskie z 
byłymi posłami Wroną i Stawiarskim 
na czele, urządzają w Lublinie w nie- 
dzielę swój kongres. (w) 


później rozruchy ponowiły się. Były 
próby podpalenia pagody i meczetu. 
Na miasto wysłano patrole wojskowe. 
Bombaj (PAT). W wyniku dzi- 
siejszych rozruchów w Puna spalone 
są dwa meczety muzułmańskie i dwie 
pagody hinduskie. Liczba ranionych 
wynosi 92, z których 12 ciężko. 
Bombaj (PAT). W wyniku starć 
w Puna jest 85 ranionych, których 
przewieziono do szpitali. W środku 
miasta na moście ustawiono posteru- 
nek dwóch karabinów maszynowych. 


Policja strzeże meczetu Kaszapet. A- 
rabowie opuścili meczet w południe 
po modlitwach, bez manifestacji, W 


mieście powraca spokój. 
u 


MacDonald wraca do zdrowia 


Londyn (PAT). Ramsay Mat- 
Donald, który przed kilku dniami 
poddał się operacji, wraca do zdro- 


Możliwość nowych 
rozruchów w Palestynie 


Jerozolima. (PAT). Z powodu 
święta muzułmańskiego (piątek) 
przedsięwzięto dziś specjalne środki o- 
strożności. Policja strzeże dworca i pe- 
ronu kolei. Patrole w samochodach 
krążą po opustoszałem mieście. Mu- 
zułmanie zamierzają podobno demon- 
strować po g. 13-ej po wyjściu z me- 


czetów. 
Na fundusz 
obrony narodowej 


Warszawa. (PAT). Dzisiejszy 
Dziennik Ustaw zamieszcza dekret Pa- 
na Prezydenta R. P., zezwalający na 
sprzedaż szeregu nieruchomości, poło- 
żonych w Warszawie, stanowiących 
własność skarbu państwa i pozostają 
cych pod zarządem wojska, a m. in. 
Pola Mokotowskiego. Należność, otrzy- 
maną z tej sprzedaży, przeznaczono na 
fundusz obrony narodowej. 


SOBKOWIAK, PIŁAT. CZORTEK. 
Łódź, 24. 4, — W dniu wczorajszym 


do Łodzi zjechały wszystkie drużyny 
poszczególnych okręgów i to: pierwsze 
przyjechało Wilno z dwoma zawodni- 
kami Babińskim i Malinowskim. Na- 
stępnie Warszawa w komplecie z Po- 
lusem na czele. Potem Poznań bez Mi- 
siurewicza i Janowczyka, z władzami 
pięściarskiemi. Następnie Pomorze, 
Białystok bez Piotrowicza, Śląsk bez 
Jarząbka, Lwów ij Kraków. W godzi- 
nach popołudniowych nastąpiło bada- 
nie zawodników, Wszyscy bez wyjąt- 
ku okazali się zdrowi. Przy ważeniu 
wszyscy zgłoszeni wykazali właściwą 
wagę, to też przystąpiono natychmiast 
do walk w przedbojach. Do przedbo- 
jów stanęło 27 par, z czego na wagę 
muszą przypada 4 pary, kogucią 2 pa- 
ry, piórkową 4, lekką 3, półśrednią 4, 
średnią 3, półciężką 4, oraz ciężką 3 
pary. 

W wadze muszej mistrza Sobko- 
wiaka rozstawiona z Koziołkiem i tak 
spotkają się następujące pary: Bagiń- 
ski (W ilno) — Sobkowiak (Poznań), 
Rinke (Pomorze) — Graer (Lwów), Ko- 
ziołek (Poznań) — Tedy (Warszawa), 
Jasiński (Śląsk) — Popielaty (Łódź). 

W wadze kasuciej mistrza Wir- 
skiego poddano «sowaniu, rozstawie- 


nie Czortka i Krzemińskiego wypadło 
na korzyść Krzemińskiego. W tej wa- 
dze więc walczyć będą następujące 


pary; Welgrum (Śląsk) — Rogowski 
(Pomorze), Górecki (Lw.) — Górecki 


(Białystok). 

W wadze piórkowej mistrza Polusa 
poddano rozstawieniu Spodenkiewicza 
i Rogalskiego. Losowanie wypadło na 
korzyść Łodzianina. W wadze tej spot- 
kają się następujące pary: Kowalski 
(W-wa) — Kowalski (Pom.), Polus 
(W-wa) — Matuszczyk (Ś1.), Sidellikow 
(Lw. — Chrostek (Kr.), Rogalski (Po- 
znań) — Spodenkiewicz (Łódź), 

W wadze lekkiej, ponieważ mistrz 
ubiegłoroczny nie stanął, rozstawienia 
nie zastosowano, Losowanie par wy- 
padło następująco: Szpruk (Lwów) 
walczy z Bąkowskim (W-wa), Manech 
(ŚL) z Ratajakiem (Poznań), Maj (Bia- 
łystok) z Woźniakiewiczem (Łódź), 
Sworowski (Pom.) przechodzi do 
ćwierćfinałów w. o. 

W wadze półśredniej również nie 
rozstawiono zawodników. W wadze 
tej walczyć będą: Binek (Śl.) — Sipiń- 
ski (Poznań), Biłyj (Lwów) — Kolonko 
(Kraków), Seweryniak (W-wa) — Ku- 
śnierz (Białystok), Ostrowski (Łd) 
Jaworski (Pom.). 


ielka rewia pieściarzy w Łodzi 


Początek XIII mistrzostw Polski — ża Z kim walczy — 


„Ring wolny...“ 


W wadze średniej wylosowano na- 
stępujące walki: Chmielewski (Łd) — 
Wezner (Pom.), Michniewicz (Lwów) 
— Ciążela (Białystok), Kurka (Śląsk) 
— Szułczyński (Pozn.), Pisarski (War- 
szawa) w. 0. 

W wadze półciężkiej do mistrza 
Szymury poddano losowaniu  rozsta- 
wienie Doroby z Szkwarkowskim, któ- 
re wypadło na korzyść tego ostatnie- 
go. Losowanie wypadło następująco: 
Moszkowiez (SL) spotka się z Szymurą 
(Pozn.), Doroba (Pozn.) — Kwilecki 
(Pozn.), Borożyński (Pom.) — Pietrzak 
(ed), P (Kr.) — Szkwarkowski 

WÓ ie 


Pietrzak , 


W wadze ciężkiej do Piłata rozsta- 
wiono pa losowaniu między Chomą 
i Węgrowskim tego ostatniego, Po lo- 
sowaniu par wypadły one następująco: 
Kłodas (Łd) — Stankiewicz (Kr.) Pi- 
łat (51) — Choma (Pom.), Wrazidło 
($1) — Adamczyk (Pozn.), WęgrowskA 
(W-wa: w. o 


Na służbie u Żydów 
Warszawa, 24 kwietnia. 

Z pośród wielu interesujących ksią- 
żek, ukazujących się ostatnia z pod 
piór pisarzy narodowych, palmę aktu- 
alności niewątpliwie dzierży sumien- 
na praca Zbigniewą Krasnowskiego 
p. t.: „Socjalizm, komunizm, anar- 
chizm* (wydana w Warszawie w 1936 
r. str. 222, cena 3,60 zł). 

Autor zdobył sobie wstępnym bo- 
jem zasłużoną popularność wydaniem 
w 1934 r. pracy p. t. „Światowa poli- 
tyka żydowska“. Ogłoszona obecnie 
praca o czerwonej trójcy, wsługującej 
się interesom żydostwa, jest właści- 
wie dalszym ciągiem, niejako drugim 
tomem „Światowej polityki żydow- 
skiej“, co też wydawcy wyraźnie we 
wstępie podkreślają. 

Obydwie te książki wybijają się 
głównie metodą pracy, opierającej się 
„wyłącznie na informacjach żydow- 
skich, wyciągach z pism, odczytów, 
przemówień, artykułów  dziennikar- 
skich najwybitniejszych przedstawi- 
cieli żydostwa światowego, zawsze z 
najdokładniejszem wskazaniem źró- 
dła, skąd wzięto są poszczególne cy- 
taty“. Naukowa, ścisła metoda sta- 
nowi granitową gwarancję wiarogod- 
ności przedstawionych spraw. 

A chodzi tu o niebylejakie rzeczy: 
o komunizm, socjalizm i anarchizm, 
znane nam ostatnio z codziennej rze- 
czywistości narzędzia działania ży- 
dowskiego. Kto chce zrozumieć isto- 
tę działania t. zw. „Frontu Ludowe- 
go”, musi zaznajomić się z autoryta- 
tywnemi zdaniami wodzów światowe- 
go żydostwa. 

Książka Krasnowskiego jest swego 
rodzaju wypisami  żydoznawczemi, 
skorzystajmy więc z kilku przykła- 
dów dla zobrazowania wartości tej 
pracy. A 

Autor zajmuje się słynną teorją 
„walki klas“, która jest niczem in- 
nem, jak tylko poprostu wyrazem na- 
rodowej polityki żydowskiej, zazna- 
czając: 

„Teorja ta przemilcza rozstrzyga- 
jacy wpływ żydostwa na wadliwość o- 
becnego ustroju gospodarczego w kra- 
jach t zw. kulturalnych, a więc i na 
źródło nędzy szerokich mas i w ten 
sposób odprowadza uwagę narodów 
rdzennych od istotnego źródła ich 
własnych trosk gospodarczych. Teo- 
rja ta— to jeszcze jeden „kawał ży- 
dowski* (str. 10). 

O twórcach czerwonych teoryj kla- 
sowych wyraził się z dumą Emil 
Wanderwelde, Żyd, przewódca Il-ej 
międzynarodówki, na konferencji w 
sprawię „pracującej Palestyny“ w 
Warszawie w 1929 T.: 

„Czy to nie Żydzi dali robotnikom 
na świecie Lasala i Marksa". 

Otóż to! Robotnicy muszą pamię- 
tać, że portret, wiszący w świetlicach 
socjalistycznych, z patrjarchalną bro- 
dą Marksa — to portret wnuka rabi- 
na, który nazywał się naprawdę bar- 
dzo dźwięcznie — Mordochaj! 

Dr. J. Gotlib w żargonowym „Hajn- 
cie" w 1929 r. pisał: 

„Nikt nie wziął tak poważnie soa- 
cjalizm, jak Żydzi, i nikt mu nie od- 
dał się w takiej mierze ciałem i du- 
szą, jak Żydzi...“ (str. 14), 

Tyle się dzisiaj mówi, albo raczej 
jeszcze więcej czyta o strajkach, wy- 
woływanych ostatnio masowo, a koń- 
czących się zazwyczaj anarchicznemi 
wystąpieniami. Ale czy każdy sobie 
zdaje sprawę, że strajk jest przez Ży- 
dów propagowany wyłącznie w społe- 
czeństwach chrześcijańskich, dla ich 
rozbicia, zdezorganizowania. Niechby 
komu przyszedł do głowy głupi żart 
propagować strajk w żydowskiej sie- 
dzibie narodowej, w Palestynie 
miałby się zpyszna! 

Sam wódz, „żydowski Hitler" (1) — 
Wulf Zabotyński, takby mu wygarnął: 

„Pojęcie sporu społecznego musi 
stać się bezecnością, strajk i lokaut — 
zdradą narodową, postępowaniem, 
które wyłącza danego człowieka lub 
daną grupę, bądź organizację z ogółu 
żydowskiego, które czyni je wyrzut- 
kami społecznemi, przestępcami, z 
którymi nie mówi się i nie obcuje się 
i dla których jest tylko jedna rada: 
precz!..* (str. 26) 

Strajk to do dobra rzecz — dla o- 


bałamuconych robotników  chrześci- 
jańskich. 
Tak samo mrzonki © „wspólnej 


włatności* są dobre dla robotników- 
chrześcijan, bo według wodza żydo- 
stw» Zabotyńskiego: 

„Robotnik żydowski w Erec izrael 
(Palestynie) nie jest żadnym proleta- 
rjuszem, ale jedynie małym właści- 
cielem* („Hajnt“ z 1827 r.). 

Odwieczna ta metoda żydowska 
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Pierwsze sensacje 


mistrzostw pięściarskich 


Niesłuszne porażki Spode nkiewicza z Łodzi i „Stena“ 
z Warszawy 


Trzynaste ogólnopolskie mistrzo- 
stwa  pięściarskie Polski rozpoczęły 
się punktualnie o godz. 19 w nowej 
olbrzymiej hali. Gości i zawodników 
powitał w gorących słowach prezes 
łódzkiego okręgu  pięściarskiego Pp. 
Taubwurzeł, poczem przemawiali je- 
szcze, przedstawiciel miasta Łodzi o- 
raz urzędu w. f. i inni. Bezpośrednio 
potem rozpoczęły się walki pierwszego 
wieczoru, 

Pierwszy dzień minął w bardzo go- 
rącej atmosferze, wywołanej szeregiem 
mylnych orzeczeń, które wywołały bu- 
rze i protesty wśród licznie zebranej 
publiczności. W dwóch wagach nawet 
zainteresowane okręgi wniosły pro- 
test przeciw orzeczeniu sędziów. Zwłaą- 
szcza orzeczenie sędziów, przesądzają- 
cet porażkę Spodenkiewicza wywołało 
burzę protestów na widowni i pięścia- 
rzy łódzkich. Łodzianie przeciwko te- 
mu orzeczeniu wnieśli protest, podob- 
nie jak i Warszawa przeciwko orze- 
czeniu w walce Koziołek i „Sten“, 
które według sędziów zakończyło się 
wygraną Koziołka. 

Wyniki pierwszego dnia były nastę- 
pujące: 

waga musza: Sobkowiak (Poznań) 
pokonał Bagińskietgo (Wilno) na 


punkty, Rinke (Pom) zwyciężył 
Grauera (Lwów) na punkty, Kozio- 
łek po nieciekawej ze swej strony 
walee uzyskał zwycięstwo nad „Ste- 
nem* (Warszawa). Orzeczenie to wy- 


wołało burzę protestów na sali, Ja- 
siński (Sl) wygrał z Popielatym 
(Łódź). 


Waga kogucia: Welgruen przegrał 
z Rogowskim (Pom.) na punkty, 
Górecki (Białystok) pokonał na 
punkty Góreckiego (Lwów). 

Waga piórkowa: Kowalski (War- 
sząwa) na punkty wygrał z Kowalskim 
(Pom.), Po lu s (Warsz.) zwyciężył Ma- 
tuszczyka (Śl.), Sidelnikow (Lwów) już 
po pierwszem starciu poddał się 
Chrostkowi (Krak., Rogalski 
(Pozn.) wygrał niesłusznie ze Spoden- 
kiewiczem (Łódź), co znów wywołało 
ogromną wrzawę na sali, zwłaszcza że 
Spodenkiewicz uważany był za fawory- 
ta tego spotkania. 

Waga lekka: Sprung (Lwów) prze- 
grał zdecydowanie z Bąkowskim 
(Warsz.), Maj (Białystok) jeszcze wy- 
raźniej uległ Woźniakiewiczo- 
wi na punkty. W ostatniej walce 
dnia w tej wadze największą sensacją 
była porażka na punkty Ratajaka (Po- 
znań) z stosunkowo mało jeszcze zna- 
nym zawodnikiem śląskim Maneckim. 


Sensacyiny protes w Łodzi 


Sąd skazał redaktora „Tygodnia Robotnika“ na trzy mie- 
siące aresztu 


Łódź, 24. 4, W dniu wczorajczym 
na ławie oskarżonych sądu okręgowe- 
go w Łodzi zasiadł Zbigniew Mietz- 
ner, redaktor odpowiedzialny tygodni- 
ka socjalistycznego „Tydzień Robot- 
nika", oskarżony z art. 205 k. k. O- 
skarżenie wnosili Jerzy Scheibler i 
Wacław Znamieniewski. 

W numerze 81 „Tydzień Robotni- 
ka“ zamieścił on w dniu 18 listopadą 
1935 r. korespondencję z firmy Schei- 
bler i Grohman, w której podkreślono, 
że stosunki w tej firmie, mimo rządu 
generałów są podłe i niczem nie róż- 
nią się od stosunków we fabrykach 
anonimowych. Następnie podniesiono 
że firma Scheibler i Grohmann wpro- 
wadziła nowy system wypłat w ten 
sposób, że w zamkniętych kopertach 
odliczone należności doręczają robot- 
nikom majstrowie. W artykule wska- 
zano, że robotnicy Płosząj, Gabara, 
Kaczmarek i inni otrzymywali w ko- 
pertach fałszywe 10-złotówki. Mówio- 
no, że przez system ten ułatwia się 
rozpowszechnienie monet fałszywych. 

Oskarżony Mietzner  zaofiarował 
dowód prawdy i na rozprawie prze- 


słuchano 39 powołanych z obu stron | zapłacenia. 


zeznaniami świadków urzędników, że 
zdarzały się wypadki otrzymywania 
przez robotników autentycznych mo- 
net, które jednak nie posiadały wagi 
i brzęku, W jednym wypadku stwier- 
dzono, że urzędnik operował przy ko- 
pertach i urzędnika tego zawieszono, 
natomiast powołani robotnicy 
świadkowie twierdzili, że monety o- 
trzymywane nie posiadały dźwięku. 
Niektórym te monety wymieniono, in- 
nym zaś odmówiono wymiany. Nikt 
nie donosił policji, a tłumaczono to 
obawę przed redukcją. 

Po zakończeniu rozprawy oskarży- 
ciele-adwokaci podnieśli, że nawet wy- 
padek nieumyślnego doręczenia fał- 
szywej czy niedokładnie wykonanej 
monety nie może stanowić o świado- 
mem rozpowszechnianiu falsyfikatów. 
Uznając, że redaktor socjalistycznego 
brukowca dopuścił się bardzo ciężkiej 
obrazy, pomawiając o przestępstwo po. 
spolote znanych przemysłowców, do- 
magali się przykładnego ukarania. 

Sąd skazał Zbigniewa Mietznera na 
3 miesiące aresztu i 200 zł grzywny z 
zamianą na dalszy areszt w razie nie- 
Sąd uznał, iż oskarżony 


świadków. Na rozprawie ustalono | dowodu prawdy nie przeprowadził. 
i e 


stosowania podwójnej miary (podwój- 
nej buchalterji!): jednej czułej, ser- 
decznej, tkliwej wobec swoich, a ob- 
łudnej, chytrej, bezwzględnej wobec 
„nieczystych * — czyli gojów... 

Mówiliśmy już o strajkach — ale 
jeszcze słówko. Krasnowski w specjal- 
nym rozdziale omawia słynny strajk 
górników w Anglji w 1926 r, wywo- 
łany przez Żydów dla obalenia nie- 
wygodnych narodowych rządów kon- 
serwatywnych, a utorowania drogi 
dla rządów socjalistycznych Mac Do- 
nalda z osobistą sekretarką Rozą Ro- 
zenberg... 

Omawiając rolę Żydówek w polity- 
ce, Krasnowski pisze: 

„Żydówka wywiera wpływ, zwła- 
szcza na Europejczyka, bowiem on, w 
zgodzie z kulturą aryjską, patrzy na 
kobietę, jako na stworzenie słabsze, 
lepsze, idealniejsze* (str. 110). 

Strajk górników angielskich z wio- 
sny 1926 r. — ma też znaczenie i dla 
sprawy polskiej... 

W dzisiejszych śmiertelnych zapa- 
sach czerwonego „frontu ludowego z 
ideologją narodową warto pamiętać, 
że istotą niepodległości narodowej jest 
zwierzchnictwo narodowe w dziedzi- 
nie: 1) gospodarczej, 2) kulturalnej i3) 
politycznej. Tymczasem Żydzi konsek- 
wentnie walczą o uzyskanie zdecydo- 
wanej przewagi w tych właśnie dzie- 
dzinach! 

Jak się robi „dyktaturę proletarja- 
tu"? 

„Władza żydowska jest to ta siła, 


która w oparciu o pewną kategorię 


osobników z pośród narodów  rdzen- 
nych, bierze swoje źródło z całego 
rozproszonego żydostwa; kieruje w 


poszczególnych krajach sprawami ży- 
dowskiemi w interesie największego 
dobra żywiołu żydowskiego; jest w 
stanie zmusić ludność rdzenną do 
zrzeczenia się jej przyrodzonego pra- 
wa niepodległości'* (str. 58). i 

Z obfitej kopalni wiadomości o ści- 
słym związku komunizmu, socjali- 
zmu i anarchizmu z żydostwem war- 
to też przytoczyć głos żargęonowego 
dziennikarza Marka Turkowa o sto- 
sunkach w Rosji Sowieckiej: 

„W Rosji wiele rzeczy zmieniło się 
od czasu rewolucji. Zmienili się wład- 
cy, ustrój państwa, sposób życia i wa- 
runki pracy ludzi. Jedna rzecz nie 
zmieniła się: robotnik i włościanin 
przed rowolucją nie mieli wpływu na 
politykę rządu i nie mają jej obecnie. 
Dawniej rządzono zgóry, dzisiaj jest 
to samo. Zmienili się ludzie, którzy 
panują, ale nie zmienił się system 
panowania, system klik...“ (str, 100). 

Wreszcie, omawiając słynną akcję 
kołchozów. „Der Moment" zaznaczą: 

„Rząd sowiecki nie miał wyboru. 
Nie chcąc zboczyć na prawo, musiał 
pójść dalej na lewo (str. 156), 

Rzyczewistę rzeczywistość 
wiecką przedstawia w swej mowie 
towarzysz Jakowlew na zjeździe 
Związku działaczy miejskich char- 
kowskiego okręgu w 1929 r.: 

„Widzicie te oto szkarłatne sztan- 
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dary, któremi obwieszczona jest sala 
naszego zjazdu. Za nimi kryją Się 
Żydzi. Oni, żydzi, zadają nam, robot- 
nikom rosyjskim, wszelkiego rodzaju 
gwałty. Obecnie wypuścili oni nowe 
hasło: „bijcie Rosję, ratujcie Ży” 
dów*...* (str, 162). e 

Charakter omawianej książki, któ- 
ra, jak zaznaczyłem, jest wypisami, 
nastraja mimowoli do... wypisów, 
niechże więc czytelnik daruje jeszcze 
cytaty na zakończenie w ważnej i na 
czasie sprawie opinji publicznej: 

„Naszą opinja rozpowszechnia Się 
lepiej i prędzej od każdego pisma. 
Dzięki temu, że w każdym kraju po- 
siadamy inteligentnych ludzi oraz że 
mamy połączenia („verbindungen“) 
we wszystkich kołach społecznych — 
działamy na opinię publiczną tych 
narodów, wśród których zamieszku- 
jemy..." (str. 106). Ń 

Oraz tegoż autora (Hartgląsa) ciąg 
dalszy wynurzeń: 

„Jeżeli w jakimś kraju czyni się 
Żydom krzywdę, odzywa się na to za- 
raz żydowska opinja publiczna w in- 
nych krajach, a Żydzi w tych kra- 
jach wytwarzają sobie odpowiednie 
pojęcie o tym kraju lub jego rządzie, 
który krzywdzi u siebie Żydów. Jest 
niemożliwością żądać od Żydów, aby 
oni, mówiąc o tym kraju, wypowiada- 
li się inaczej, niż myślą. A ponieważ 
Żydzi prącują w prasie, na różnych 
posterunkach społecznych, w polityce 
— ich pojęcie stopniowo przetwarza 
się w powszechne pojęcie, a państwo, 
krzywdzące u siebie Żydów, traci z 
czasem uznanie świata cywilizowane- 
gò..." (str. 109), ? 

Dotknęłem przy omawianiu poży- 
tecznej książki o „komuniżmie, socja- 
liźmie i anarchiźmie* wielu istotnych 
zagadnień życia publicznego. 

Z przytoczonych wynurzeń wybit- 
nych Żydów jasno wynika, iż komu- 
nizm, socjalizm i anarchizm to tylko 
środki w rękach żydowskich, wyłącz- 
nie interesom żydostwa służące i nic 
więcej ponadto! 

Nie więcej! 

STEFAN NIEBUDEK. 


Brawo wieśniacy 

Łódź, 24, £, — Okolice letniskowe 
Łodzi rok rocznie w miesiącach let- 
nich wypełnia dosłownię po brzegi ży- 
dostwo. Nierzadko zdarza się, że wie- 
śniak na ten okres wyprowadza się z 
całą rodziną do stajni czy obory, a 
mieszkanie swe odnajmuje Żydom za 
śmiesznie nieraz niską cenę. 

Do takich miejscowości letnisko- 
wych pod Łodzią należy również wieś 
Kaźmierz nad Nerem (koło Lutomier- 
ska). W wiosce tej co roku znajdowa- 
ło się na letnisku po 200 i więcej ro- 
dzin żydowskieh. W obecnym roku, co 
jest bardzo charakterystyczne i godne 
podkreślenia, wszyscy wieśniacy o- 
świadczyli zgodnie, że ani jednego Ży- 
da nie przyjmą na letnisko, 

To stanowiska wieśniaków każ- 
mierskich, do którego odnosimy się z 
całym aplauzem, napewno nie przy- 
czyni się do poniesienia przez nich 
strat, gdyż znajdzie się bardzo wiele 
rodzin chrześcijańskich, które wła- 
śnie dlatego, że na letnisku tem nie 
będzie Żydów, zjadą na okres letni 
tłumnie do Każmierza. Pamiętajmy 
więc o Kaźmierzu! 


Chleb dla Polaków 


., Uwaga dentyści! W mieście Unie- 
jów jest do objęcia placówka dla Pol- 
ki dentystki. Będzie miała ona peł- 
ne poparcie miejscowego społeczeń- 
stwa, Również w  Koniecpolu brak 
jest Polaka dentysty. 

"Wszelkich informacyj w -sprawia 
możliwości osiedlenia się na terenie 
woj, łódzkiego udziela wydział gospo- 
darczy przy zarządzie okręgowym Str, 
Narodowego w Łodzi, ul. Piotrkow- 
ska 86 m. 10. Należy dołączyć znaczek 
pocztowy na odpowiedź. 


* 

Kupcy i rzemieślnicy, Wieikopola- 
nie, szukają miejscowości w Polsce po- 
łudniowej i środkowej, gdzieby znale- 
źli odpowiednie pole pracy. Zgłoszenia 
należy kierować pod adresem: Zwią- 
zek Polski, Poznań, ul. Pocztowa 27. 


* 

W mieście Koniecpole niema pol- 
skiego sklepu z manufakturą i skła- 
du z żelazem. Szczegółowych  infor- 
macyj udzieli: Stronnictwo Narodowe 
w Koniecpolu, ul. garika 12. 

= 

W 15 tys. miejscowości Brzeziny, 
woj. łódzkie, brak jest polskiego skła- 
du z konfekcją męską. Zgłoszenia do 
Wł. Pachowskiego, Brzeziny, ul. La- 
sockich Li 75 i 
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Hallo! Gercia Bańczykówna w Szamocinie: Dziękuję Ci za miły list 
opis pięknej okolicy nadnoteckiej, Uradowało mnie też szczególnie, że tak 
ilnie korzystasz z moich gawęd, i że zużywasz je nawet do referatów; 
icznie,.bo w ten sposób rozpowszechniasz moje myśli i pragnienia. Oczy- 
iście, przyjmuję Cię do Koła m. p. Pozdrawiam. — Helenka Chałajdzia- 
ówna w Józefowicach: Duży list i ładny, dziękuję. Wszystkich baśni sam 
sać nie mogę, inni też muszą pisać. Zacząłem pisać obecnie dłuższą opo- 
ieść o królewiczu bez serca; gdy skończę, ogłoszę w „M. Przyjacielu" (ale 
trwa to jeszcze parę tygodni, ponieważ mam dużo innej pracy). Nr. 5 wy- 
łam jednocześnie w opasce. A w końcu przyjmuję Cię do Koła m p. Po- 
rowienia. — Hania Ciechańska w Poznaniu: A widzisz, Kochanie, teraz 
t Twój zupełnie inaczej wygląda, jest napisany bardzo ładnie i zasłużyłaś 

pochwałę, Gdy chcesz, to możesz, czyli że powinnaś zawsze chcieć dobrze. 
ymyślam się, że babcię bardzo kochasz i pocieszasz ją w jej smutku. Czy 
lziesz muzykiem, i czy kontrbasista jest Twoim etryjkiem? Wizytówki 
drukuję. Czuwaj! — Gabrysia Klimkówna w Poznaniu: Wiesz, Kochanie, 
ci powiem? Jestem zachwycony Twoją pracowitością. Bo to i list ładny 
logogryfów, zagadek i pięknie wypracowany rebus, i ślicznie namalo- 
me rozwiązanie i życzenia świąteczne. Wszystkie zadania zamieszczę i roz- 
zanie Twoje też, Muszę więc Ciebie szczerze pochwalić jako dzielną moją 
vółpracowniczkę. Za okazaną serdeczność odwzajemniam się równą ser- 
<nością. — Jola Tokłowiczówna w Poznaniu: Dziękuję Ci ślicznie za 
wlutką fotografję i miły list. Fotografji przyjrzałem się uważnie i teraz 
m całą Twoją rodzinę, poznam Was napewno, jeśli kiedy spotkam. Śmie- 
cu Was tyle, że aż serce moje z radości skacze, Dziękuję Ci też za przy- 
rzenie, że starać się będziesz postępować w myśl moich gawęd. Poza- 
tżyczę Ci najlepszego powodzenia w szkole, w muzyce i nauce francu- 
870, Ściskam Was wszystkich, Terenię całuję w czółko, « rodzicom się 
kiam. — Sabinka i Bożenka Budne w Poznaniu: Biedactwa Wy moje, 
niałyście już, że o Was zapomniałem, i stąd wielki smutek. Nie, nie. ko- 
clięta, nie zapomniałem, o Was wszystkich pamiętam, nikogo nie pominę 
wpowiedzi. Ale listów dostaję dużo, więc odpowiadam na każdy po kolei, 
byikogo nie skrzywdzić. Macie rację, cały rocznik „M. Przyj.* da Wam 
Pią, ilustrowaną i wartościową księgę. „M. P.“ będziemy dodawali stale, 
a © w przyszłym roku także. Logogryf zamieszczę. Pozdrawiam Was. — 
Mı Jurkowska w Poznaniu: Przedewszystkiem życzę Ci powodzenia 
w aminie do I. gimn. Rebus zamieszczę. Uradowałaś mnie wiadomością, 
że julubieńszą Twoją książką są moje „Bajki polskie", Całuję Cię w czół- 
ko Danuta Potrawiakówna w Poznaniu: Witam Ciebie jąko dawną przy- 
jakę radjową i przyjmuję do Koła m. p. Spodziewam się od Ciebie ob- 
szeejszego listu, i serdecznie pozdrawiam. — Boleś Gołąb w Łodzi: Ko- 
chę rozwiązania Twoje są niestety częściowo tylko trafne. Poprzedni list 
wianie zaginał, bo go nie otrzymałem. Oczywiście przyjmuję Cię z chęcią 
do ta m. p. Czołem! — Józio Krzyżański w Stęszewie: Mój kochany, czy 
wie co Ci powiem? Zasmuciłeś mnie. Czem? Że wyciąłeś semafograf, 
i znezyłeś zeszyt „M. P.“ Napisz więc, czemu to zrobiłeś i napisz coś więcej 
© sc, — Helenka Lenarczykówna w Międzychodzie: Dziękuję Ci za ślicz- 
nie pisany list i ładny opis okolicy, którą znam. Dobre masz serduszko, 
sko: młodszej swej siostrzyczce pisemko czytasz. Przyjmuję Cię więc z ra- 
doścdo Koła m. p, i ściskam Ciebie i siostrzyczkę., 
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BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATE: 


ORĘDOWNIKA DLA DZIE 
POD REDAKCJA WUJKA CZESIA 
"ZEE: PEZET RZEKI OE KAWA a ZECI 
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Tym razem o gniazdkach 


Jedenasta gawęda o sercu pogodnem i radosnem 


W ostatniej gawędzie opo- 
wiedziałem Wam o dokuczli- 
wym Antosiu, co to psocić się 
lubił wszystkim w sposób zło- 
śliwy, bolesny. Im boleśniej ko- 
mu dokuczył, tem bardziej się 
cieszył. Ale nie był to śmiech 
szczerego, dobrego serca, ale 
śmiech zły serca zimnego i o- 
krutnego. 

Tak, ale co wszystko to ma 
wspólnego z gniazdkami? — 
zapytacie z pewnością. 

Otóż to, zaraz Wam opo- 
wiem. 

Mianowicie wówczas, kiedy 
opowiadałem przez Radjo, mia- 
łem bardzo serdecznego przy- 
jaciela, któremu na imię było 
Macioś, a który był od urodze- 
niaszarym wróblem. Stałsię on 
sławnym wśród tysięcy moich 
przyjaciół radjowych „wróbel- 
kiem radjowym'*, który przez 
7 lat odwiedzał mnie często (zi- 
mą codziennie) i opowiadał mi 
różne ciekawe rzeczy i opowie- 
ści. 


Pewnego dnia — a było to 
wiosną, kiedy drzewa i krzewy 
już się ładnie zazieleniły, i pta- 
szki gniazdka sobie budowały 
— przyleciał raniutko wierny 
Macioś, zastukał  dziobkiem, 
jak zwykle, do mego okna i za- 
ćwierkał: 

— Ćwir, ćwirrr, wujku 'Cze- 
siu, w imieniu wszystkich pta- 
szków podziękuj wszystkim 
swym przyjaciołom za to, że 
tak pilnie pamiętali o nas, o 
ptaszkach. Dzięki nim przeby- 
łyśmy zimę szczęśliwie i zdro- 
wo, i nikt z nas z głodu nie 
zginął. Ćwir, ćwirrr, ale teraz 
mamy nową prośbę. Powiedz, 
wujku, swym przyjaciołom, a- 
żeby szanowali nasze gniazdka, 
i nie wybierali nam jajek Bo z 
tych jajek wyklują się nasze 
dziateczki, nowe ptaszyny, i 
ród nasz się powiększy, i śpie- 
wem swym radować będzie 
wszystkich łudzi, a w szczegól- 
ności wszystkich kochanych 
przyjaciół i przyjaciółki wujcia. 
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Jak lis wiłkowi buty uszył 


(Bajka kaszubska). 


Pewnego razu szedł lis lasem 
i spotkał wilka. 

— Dzień dobry ci, panie wil- 
ku, — rzekł lis, i machnął kitą 
zamaszyście. 

— Dzień dobry ci, panie lisie, 
odrzekł wilk smutnym głosem. 

— Hij, — rzekł lis — widzę, 
że pan wilk jest dziś bardzo 
smutny. 

— Hou, jakże nie mam być 
smutny, gdy mi źle na świecie. 
Dawniej byłem mocny, że 
mogłem cztery konie udźwignąć, 
a teraz już tego nie mogę, bo 
mam słaby krzyż, 

— A któż ci tak krzyż osła- 
Dił? 

— Ano któżby, jak nie opie- 
kun wilków, święty Mikołaj, — 
odparł wilk. — Powiedział on 
do mnie tak: Wilezuro kocha- 
ny, jesteś stanowczo za mocny 
i zawojowałbyś cały świat. A 
tak być nie może, bo ziemia 
jest dla wszystkich stworzeń. 
Więc jedno musisz wybrać, — 
albo ogon długi na milę, albo 
dzwonek na szyję, który sły- 
chać będzie na milę dokoła, al- 
bo słaby krzyż. Wtedy wybra- 
łem słaby krzyż, boć zawsze to 
lepsze, niż ogon milowy, albo 
dzwonek, któryby słychać by- 
ło na milę dokoła. 

Lis, słysząc to, zamyślił się, 
a potem rzekł: — Hij, toż to 
nie powód do smutku. Bo cho- 
ciaż jesteś słaby w krzyżu, to i 
tak jeszcze barana udźwigniesz. 
Gorsza jednak rzecz, że musisz 
chodzić boso, niby ostatni nę- 
AZAT Zu 


— Hou, to prawda, — rzekł 
wilk, — ale któżby mi buty u- 
szył? 

— Hij, jabym ci buty uszył, 
bo wyuczyłem się szewiectwa U 
najlepszego szewca. 

— Skoro tak, to uszyj mi bu- 
ty, ale szybko, 

— Hij, dobrze, ale z piasku 
butów uszyć nie można. Mu- 
siałbyć mi przynieść wszystko, 
co do tego potrzebne, tobym ci 
uszył buty eleganckie. 

Wilk się zgodził, i lis rzekł: 

— Najpierw muszę mieć ba- 


1 rana, by zrobić dratwę. 


Wilk pobiegł na łąkę, porwał 
pasącego się barana i przyniósł 
lisowi. Lis miał teraz co jeść i 
bardzo był zadowolony. 

Po kilku dniach wilk przy- 
szedł do lisa i zapytał się: 

— Jakże tam, panie majster, 
czy buty już uszyte? 

— Hij, z barana zrobiłem do- 
piero dratewkę. Lecz teraz mu- 
sisz mi przynieść dużego źreba- 
ka, bym zrobić mógł skórę do 
butów. 

Więc wilk pobiegł nocą do 
wioski, zakradł się do stajni, 
wykradł źrebaka i przywlókł do 
jamy lisa. 

Lis zadowolony zabrał się do 
jedzenia źrebaka. Jadł od rana 
do wieczora, tak, że mocno na- 
wet utył. 

Po kilku dniach przyszedł wilk 
i zapytał się: 

— Jakże tam panie majster, 
buty uszyte? 

Ale lis odpowiedział: 


= Hij, potrzebna mi jeszczą 
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matka. Biedaczka, widząc czło- 
wieka, lękała się dojść do 
gniazdka; zdaleka więc tylko 
niespokojnie latała z gałęzi na 
gałąź i odzywała się piskliwym 
głosem, jakby prosząc chłopca 
o litość nad jej dziatkami. 
„Żal zrobiło się Frankowi pta- 
szyny: — Nie! — pomyślał so- 
bie. — Co mi zawiniły te ptaki, 
żebym im dzieci zabierał? Toć 
i one mają uczucie... Coby 
tak moja matusia powiedziała, 
gdyby mnie jaki zły człowiek 
porwał albo zabił... I co mi z 
tego przyjdzie, choć pisklęta 
zabiorę? Ptakom byłby smu- 
tek, a mnie pociechą żadna. 
Nie! nie ruszę, niech sobie ży- 
ję z Bogiem. 

Odszedł poczciwy chłopiec 
kilka kroków, przyglądając się 
tylko z za krzaka, co też ptaki 
będą robiły. 

Samiczka tymczasem pokrę- 
ciła się dokoła, a widząc, że 
niebezpieczeństwo już minęło, 
zleciała na gniazdko i zaczęła 
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pieścić swoje dzieciny, Wkrót- 
ce nadleciał też samczyk, nio- 
sąc w dziobie wielką liszkę. 
Otworzyły pisklęta szeroko 
dziobki, i dopieroż zaczęła się 
wesoła uczta, pełna radości i 
świergotu. 

Odtąd Franek często przy- 
chodził do gniazda; nieraz go- 
dzinę stał za krzakiem i pa- 
trzył, jak przez ten czas stare 
po kilkanaście razy zlatywały, 
znosząc dziatwie muchy, liszki 
i robaczki. Maleństwa rosły z 
każdym dniem; po paru ty= 
godniach dostały pięknych pió- 
rek i razem z rodzicami odle- 
ciały gdzieś daleko, bujać i 
śpiewać wesoło po zielonym 
gaju. 

Ile razy potem Franek zoba- 
czył jakiego ptaszka ze złoci- 
siomi piórkami, przyglądał się, 
czy to czasem nie z tych, któ- 
T) on” życie darował. I na 
samo przypomnienie o tem ro- 
biło mu się przyjemnie w du- 
Szy. - 


Wiosenne promyki 


Kiedy Wiosna miała scho- 
dzić na ziemię, od słońca o- 
derwały się miljony promyków 
i otoczyły ją dokoła. Promyki 
chciały lecieć jak najprędziej 
iz pola, lasy, łąki, dó wsi i 
miast, do ludzi, aby im zanieść 
trochę ciepła i światła. 

Brała więc Wiosna tych pro- 
myków pełne garści” i rzucała 
j ma wszystkie strony, aby 
każdy zakątek ziemi wiedział, 
że odtąd będzie na świecie cie- 
p! jasno, zielono i „rzyjem- 
nie. 

Został jej w końcu tylko je- 


den promyk. Trzymała go dłu- 
go w dłoni i namyślała się, czy. 
rzucić go na ziemię, czy nie. 

Promyk widząc, że Wiosna 
zbyt długo się zastanawia, spy- 
tał: — Dlaczego mnie pani nie 
wypuszcza za drugimi? 

Na to odpowiedziała mu 
Wiosna: — Zaraz polecisz, pro- 
myku złoty — tylko nie wiem, 
czy będziesz mógł spełnić za- 
danie, jakie ci przyznaczyłam. 

Promyk oburzył się. — Co też 
pani mówi! Ja miałbym czegoś 
nie zrobić? To wprost niemoż- 
liwel 


Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Marka Ewang. 
Niedziela: Marcelego 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Jarosława 
Niedziela; Spitimira 

Słońca: wschód 4,34 

zachód 19,06 
Dlugość dnia 14 g. 32 min. 
Księżyca: wechód 7 00 

zachód 24,16 
Faza: 4 dzień po nowiu, 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Duez- 
kiewicza, Zgierska 87. Hartmana, Brzeziń- 
ska, 24, Hiszpańskiego, Plac Wolności 2, 
(żydowska), Perelmana, Cegielniana 32, 
(żydowska), Cymera, 'Vólezańska 37, Dą- 
mieleckiego, Piotrkowska 127, Wójcickiej. 
Napiórkowskiego 27. 


Kwiecień 


29 


SOBOTA 


Straż ogniowa: tel 8 
Pogotowie miejskie: 102.90, 
Pogotowie ubezpieczalni: 208,10. 


Pogotuwie P. C. E. (dla wypadków): 
102.40. 


TEATRY ŁÓDZKIE 

Teatr Miejski — (godz. 4) „Matura“, 
(godz. 8,30 — „Intruz“, 

Teatr Popularny — „Strajk“; 

Cyrk Staniewskich: Dziś dwa przedsta- 
wienią, godz, 4,30 i 8,30, 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria - Metro — „Nocny patrol". 

Corso — „Zamach w Kasynie" į „Eski- 
mo”, 
Capitol — „Zew krwi" 
Palace — „Dzisjejsze cząsy”» 
Przedwiośnie — „Czerwony sułtan". 
Rialto — „Różą 
Miraż — „Gabinet figur woskowych". 
Ikar — „Burzą nad światem* i „Czarna 
perla“, 

Zachęła — „Jaśnie pan szofer”. 
i „Stylowy — „Kocham wszystkie kobie- 
y. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorola- 
giczenj przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 24 bm. Najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej: phis 
7.7 st, najniżeza: 1,5 st Barometr: 742.5, 
tendencja: wzrost ciśnienia, Wiatry: u- 
miiarkowane, zachodnie, 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Polepszenie się pogody. Temperatura 
około 10 et, powyżej zera. 


KOMUNIKATY 


Komunikat Funduszu Pracy. Na pod- 
stawie wyjaśnień miąrodajnych czynni- 
ków, Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy 
w Łodzi podaje do wiadomości, że przepi- 
sy dekrelu Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 22. 11. 1935 (Dz, U. R. P. nr. 85, poz. 
513) pozostają bez wpływu na zakres obo- 
wiązku ponoszenia opłat na rzecz Fun- 
duszu Pracy, wynikającego z art. 18 ustą- 
wy z dnia 16, 8. 1933 r. i źę Zakłady Pracy 
(przedsiębiorstwa) obowiązane są w dąl- 
szym ciągu da potrącania opiat od tantjem 
na rzecz Funduszu Pracy, które to opłaty 
należy wnosić do odnośnych Urzędów 
Skarbowych. W wypadku gdy Zakłądy 
Pracy (przedsiębiorstwa) wypłacają nie 
tantjemy, a remuneracje podlegają one 
również opłątom na rzecz Funduszu Pra- 
cy (art. 15 ust, o F., P.), lecz należy je wpła- 
cąć do Wajewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy, względnie do ednośnej Uhezpie- 
czalni Społecznej w zależności od tego, 
gdzie wpłacane są opłaty od uposażeń na 
Fundusz Pracy, 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Zebranie przedstawicielek Organizacy 
Kobiecych, W dniu 27, b. m, o godz. 2 
w lokalu Banku „Społem* przy ul. Piotr- 
kowskięj 102a, odhędzie się zebranie Ko- 
misji Międzyorganizacyjnej, utworzonej z 
przedstawicielek Organizacji Kobiecych 
na tórenie Lodzi. Na zebraniu tem ukan- 
stytuowane zoetanie prozydjum i omówia- 
my plan pracy. 

Z uwagi na ważność spraw prosimy o 
punktualne i niezawodne przybycie. Za 
rząd Kola Czynnych Koaperatystek w Ło- 
dzi, 

Cech słolarzy w Łodzi urządza w nie- 
dzielę, dnia 26. b. m. o godz, 5 po poł. w 
sali Resursy, ul. Kilińskiega 123 tradycyj- 
me „jajko“ wielkanocne, połączone z her- 
batką towarzyską, 


NOTUSEMY 


Dziwne metody kierownictwa Zakładów 
Przemysłowych E. Haebler. W zakładach 
przemyslowych E. Haeblera w Łodzi mie- 
szczących «ię przy ul. Dąbrawsekiego 23% 
pracnie około 800 robotników, z czego 40% 
należy do związku zawodowego „Praca 
Polska". Robotnicy ci przez swoich przed- 
stawicieli jasno wyrazili swój negatywny 


W niedzielę, dnia 26 bm. o godz. 10 rano odbędzie się w sali „Helenów“ 
zebranie Stronnictwa Narodowego. 


Łódź, 24. 44 We firmie Boryszow- 
ska Manufaktura przy ul. Piekarskiej 
17 trwał przez dwa dni strajk okupa- 
cyjny o niezwykłem podłożu. 

Dyrekcja fabryki, angażując czte- 
rech nowych robotników, przyjęła w 
tej liczbie dwóch Żydów, Przeciwko 
tym dwom kandydatom opowiedzieli 
się wszyscy zatrudnieni w wykończal- 
ni robotnicy i wobec nieustępliwego 
stanowiska zarządu fabryki, którego 


nego przez żywioły lewicowe, a który to 
strajk nietylko że nie przyniósł robotni- 
kom żadnej Korzyści, ale naraził ich na 
bolesne straty, Opecna sytuacja jaka się 
wytworzyłą pomiędzy robotnikąmi a prze- 
mysłowcami dawodzi jasno, że strajk ten 
był jednym wielkim nonseneem, gdyż za- 
targi na tle niehonorowanią umowy zbio- 
rowej powstają niemal każdego dnia. Swo- 
ją drogą takie wystąpienie robotników 
członków „Pracy Polekiej" nie podobała 
się prowodyrom partyjnym z pod innych 
mniej czy więcej czerwonych znaków, mi- 
mo żę członkowie „Pracy Polskiej" straj- 
Kowali również steroryzowani do tego 
przez bojówki socjalistycznę, Rozpoczęła 
się formalna nagonka na poszczególnych 
robotników członków „Pracy Polskięj*, na 
cały ruch narodowy oraz na jego przywód- 
ców. Ostatnio na terenach zakładów prze- 
mysłowych Haeblera wypłynęła „nowa“ 
działaczka robotnicza p. Karoliną Witkow- 
ską, wspomagana wybitnie przez N, P. R. 
chorująca na manję wybieranią delegatów 
i zwołująca w tym celu dwa razy ną ty- 
dzień zebrania robotników, zapraszając 
przy tem także przedstawicieli N. P.-row- 
skiej „Pracy“, Zebrania te adhywają się 
zupełnie legalnie, jak zreszią powinno być 
i nie e to nam chodzi. Ale dziwną rzecz, 
gdy właśnie również w sprawie wyboru 
delegatów przedstawicieli „Pracy Polskiej“ 
zwrócili się do zarządu fabryki o pozwe- 
lenie na urządzenie zebrania robotników, 
na którem między innymi miała być 
oświętlona sytuacja obeena na terenie fa- 
bryki, to zarząd kategorycznie odmówił 
pozwolenia na takie zebranie. Inna rzecz 
że w zebraniach N. P, R. zarządzający fir- 
mą p. Z. bierze udzia! osobiście. Chcemy 
rzypomnieć p, zarządzającemu, że takie 
aworyzowanie partyjne nie może mieć 
nadal miejsca i że wybory delegatów w 
myś] obewiązujących jeszcze w Polsce ety- 
ki i prawa powinny odbywać się przy u- 
dziale przedstawicieli zw. „Praea Paleka'* 
zwłaszcza, że związek ten repręzentuje na 
terenie fąbryki zdecydowaną większość 
robotników w stosunku do innych związ- 
ków zawodowych. Cheemy także przy- 
momnieć p. delegatkom  Witkowskiej i 
Kaźmierczakowej, że azykanowanie przez 
nie robotników i robotnic członków „Praey 
Polskiej" jest zupełnie nie na miejseu i za- 
aługuje na odpowiednie napiętnowanie. 


Z RYNKU PRACY 


W gazowni.. Odbyło się zcbranie prą- 
cowników gazowni miejskiej, ną którem 
omawiano kwestję unormowania wyna- 
grodzeń za urlopy pracowników fizycz- 
nych. Ponieważ od 1 stycznia 193% r. ww: 
nagrodzenie zniżono, & rokowania dotych- 
czasowe nie dały wyniku, postanowiono 
lcezcze raz zwrócić aię do zarządu miej- 
skiego, a gdyby interweneja nie dała wy: 
riku, postanowiono proklamować strajk. 
Strajk u Bornsteina.. W Konstantyno- 
wie wybuchł strajk okupacyjny 130 rohot- 
rików w fabryce Bornsteina na tle obniża- 
nia plac robotników. 
U Zylberherga.. Wybuch? strajk okupa- 
oyjuy 150 robotników w żydowskie! fa- 
bryce Zilberberga przy ul, Cegielnianej 57. 
Spór powstał o płące. 
U Buhlego, Wczoraj w fabryce S. A. 
Bulle przy ul. Hipotecznej 5 wybuchł 
starjk okupacyjny, Około 1200 robotni- 
ków na tle niehańorowąnia taryfv płae po 
rzuciło pracę i zajmuje mury fabryczne, 
Zatarg trwa. Wyznaczoną na dzień 
wczorajszy konferencja dla podpisania u- 
mowy zbiorowej dlą przemyslu cegielnia- 
nego nie doszlą dą skutku i przesunięta 
została na przyszly tydzień. Zatarg trwa. 
Liwidacja strajku. Na skutek odbytych 
rokowań uzyskano porozumienie w spra- 
wie strajku w firmie Tietzen przy ul. An- 
drzoja T. Woczorąj 350 robotników podję- 
lo pracę. Otrzymać mają stawki akordo- 
We. 
Nieudana konferencja. Wczoraj. trzeci 
dzień z rzędu trwała konferencja celem 
zlikwidowania etrajką, jaki od 8 tygodni 
trwa w przemyśle kotonowym. W konfe- 
rencji brał udział również inspektor og- 
kręgowy pracy i starosta grodzki Mimeo 
uzyskania częściowego porozumienia, kon- 
ferencja nie doprowadziła do ostateczne: 
go załatwienia sporu i podpisania umowy 
Po strajku. W fabryce Lewieki i Jubel 
przy ul. Sienkiewięza 61 wybuehł strajk 


— Przemawiać będą 
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„Koledzy“ — Żydzi 


Socjaliści popierają każdy strajk, ale.» 


stosunek do ostatniego strajku inspirowa- 


przedstawiciele oświadczyli, że wolno 
im angażować ludzi wędług własnego 
uznanią — robotnicy przystąpili do 
strajku. 

W drugi dzień strajku do fabryki 
przybył przedstawieiel związków kla- 
sowych p. Goliński i wytłumaczył ro- 
botnikom, że strajk ludzi pracy na tle 
rasowem jest rozbijaniem jedności 
robotniczej. Robotnicy strajk prze 
rwali i przystąpili do pracy. 


okupacyjny 160 robotników z powodu ob: 
żania plae. Odbyta konferencja doprodzi- 
łą do porozumienia i robotnicy podejmują 
pracę, 


CZY WIECIE, ŻE... 

Mimo przyrzeczeń. W lokalu związku 
„Praca“ przy Wodnym Rynku odbyło się 
posiedzenie międzyzwiązkowej komisji 
związków zawodowych robotników sezono- 
wych, na którem omawiano kwestję za- 
trudnienia bezrobotnych. Komisja uznała, 
że mimo przyrzeczeń tymez. prezydenta 
Głazka, dotychczas zaangażowano da pra- 
cy zaledwie 15 proc. ogólnej liczby sezo- 
nowców. Również niema żadnych da- 
nych, jak zostanie załatwiona sprawa kre: 
dytów i uruchomienia rohót w pełni. Ko- 
misja uchwaliła podiąć 21 bm. interwencję 
u wojewody łódzkiego, oraz na 28 bm. pro- 
klamować jednodniowy etrajk  protesta- 
eyjny sezonowców, Na dzień ten zwołano 
równocześnie więc do sali kina „Stylowy”. 
przy ul. Kilińskiego 123. 


Zapomogi dla rodzin oniekujących się 
umysłowo chorymi. Jak wiadomo, z dniem 
1. b. m. obniżone zostąły o 10 proc, opla- 
ty za leczenie i opiekę psychicznie cho- 
rych w ząkładzie i schroniskąch. W zwią 
zku z tem zarząd miejski m. Łodzi postą- 
nowił obniżyć o 10 proc. zapomogi dla o0- 
sób obcych, utrzymujących psychicznie 
chorych. Wysokość zapomogi tej od dnia 
1 kwietnia r, b. wynosić będzie zł 45 mie- 
sięcznie, Zapomogi dla zodzin, utrzymu- 
jących własnych chorych, pozostawiono w 
dotychczasowej wysokości. Dodąć należy, 
iż Wydział Zdrowia Publicznego w zależ- 
ności od stanu materjalnega danej rodziny 
udzielać będzie zapomóg w granicach ed 
15 zł do 30 zł. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Samobójstwo, omdlenie, vodrzutek. 
Wacław Kurpik, bezrobotny. przeciął eo- 
bie w swem mleszkaniu żyły u rąk i pod- 
ciął gardło. Desperata znaleźli najbliżsi w 
kałuży krwi, Obok leżała zakrwawiona 
brzytwa. Lekarz pogotowia skierował nie- 
saczęśliwego wstanie ciężkim do ezpitala. 
Powodem rozpaczliwego kroku były nie- 
porozumienia rodzinne, 

— Na ul. Napiórkowskiego pądła z wy- 
cieńczenia i głodu 47-letnia Józefa Wożnia- 
kiewicz, bezdomna i bezrobotną. Lekarz 
pogotowia skierował nieszczęśliwą do szp!- 
tala zapasowego. 

— W korytarzu domu przy ul. Tylnej 1 
pozostąwiła nięznana kohieta dziecko płci 
żeńskiej, liczące około dwóch miesięcy. 
Niemowlę przeslano da żłóbka, matki szu- 
ka palieja. 


KRONIKA SĄDOWA 


Uczniowie komuniści. W dniu wczoraj- 
szym dniu w dalszym ciągu trwała roz- 
prawa przeciwko organizatorom i przy- 
wódcom kół szkolnych komunietycznego 
związku mładzieży szkolnej, Jak eię po- 
dąwaliśmy na terenie żydowskich gimna. 
zjów żeńskich i męskich etworzone zosta 
ły koła komunietycznego związku mło- 
dzieży szkolnej, przyczęm do kół tych na- 
leżeli synowie i córki bogatych kupców i 
przemysłóweów żydowskich, którzy wy- 
konywali plakąty, nawołujące do demon- 
stracyj i strajków, wydawali i rozkleją!i 
ulotki itd. W wyniku rozprawy. sąd ekrę- 
gowy w Łodzi wydal wyrok. na macy któ- 
rego 16-letni Zilberezpie, 17-letni Mena 
chem Qwajg, 17-letni Samuel Kohn, 17-let- 
ni Mojżesz Rozenberg. skazani zostali na 
zamknięcie w domu poprawczym. przy- 
czem wykonanie katy zawieszono ną 3 la- 
ta, ponieważ skazani kontynuują naukę w 
gimnazjach. Pozosląłych czterech oskar- 
żanych sąd uniewinnił. 


JUDAICA 


śrdowacy kombinatorzy, Zarząd miej- 
ski nałożył karę w wysokości 10 zł ną 
Maurycego Goldmana. (ul. Młynarska 8) 
za przedsprzedaż zaproszeń zamiaat bile- 
tów ostemplowanych przez zarząd miejski 
na zabawę taneczną, urządzoną przez Cen- 
walny Związek Rzemieślników Żydów w 
Polsce — oddział w Łodzi. Ukarany zo- 
stał także Egon Magin (ul. Limanowskie- 
go 36) współwłaściciel i jeden z kierowni- 
ków kina „Uciecha“ za gprzedaź w biurze 
tegoż kina biletów dzielonych na dwie 


Nowa placówka chrześcijańska. W dniu 
20 hm. nastąpiło otwarcie nowej placówki 
chrześcijańskiej w Łodzi orzy ul. Rokiciń- 
skiej 8, Właściciel p. Bronisław Matecki 
urządził zakład elektro-radjo-techniezny, 
aby choć w części odżydzić rodzai handlu 
i przemysłu na terenie naszego miasta. 
Chcąc uprzystępnić najszerszym warstwom 
spoleczeństwa chrześcijańskiego korzysta- 
nie z tego rodzaju przyborów p. Matecki 
polecą po cenach fabrycznych przybory do 
oświetlenia i eygnalizacji alarmowej, ra- 
djoaparaty i radjosprzęt, patefony, płyty 
oraz części zapasowe, rowery i części za- 
mienne, aparaty PASZE i przybory. 

z 
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części, z których każdą wydawano w ee- 
nie biletu normalnego. 


Żydowskie sposoby zarobkowania. Da- 
niel Fereter i szwagier jego Aron Szer- 
man, pociągnięci zostali da odpowiedzial- 
ności za nowy trick, Szerman jest zawo- 
dowym złodziejem, a Ferster konkurując 
do jego siostry poznał go i zainteresował 
się zawodem przyszłego szwagra. Stwier- 
dziwszy, że specjalista złodziej zawsze jest 
uzależniony od pasera, który dyktuje nas 
wet co i gdzie należy skraść, doszedl do 
przekonania, że i paser jest zależny od do- 
brej woli złodzieja, który w razie przy= 
ehwycenia ną kradzieży może „wsypać* 
również paeera, To też z reguły paserzy 
licząc się z jemi możliwościami rezerwu- 
ją pewne zyski na pomoc dla złodziejów 
w więzieniu, z tem, że rzeczy miały być 
sprzedane znanym Szermanowi paserom, 
a Ferater po odnalezieniu miał nietylko 
łup odebrać, ale dodatkowo groźbą zamel- 
dowania policji wymusić okup. Rzeczby 
udała się, gdyby nie nadmierna chciwość. 
Oto Ferster doszedł do wniosku, że nie- 
można również pominąć okazji zarobienia 
w inny sposób i ubezpieczył rzeczy od 
kradzieży. Gdy w toku dochodzenia ueta- 
lono rzeczywisty stan rzeczy, okradzione- 
go i sprawcę kradzieży aresztowano i od- 
powiadać będą za symulację kradzieży i 
próby szantażu, tudzież oszuzańcze ma- 
chinącje w kierunku osiągnięcia zysków 
z ubezpieczenia. 


MÓWIĄ, ŻE... 


Niebezpieczna fabryka. Przy ul. Zar 
katnej 81 mieści się fabryka wyrobów me- 
talowych firmy Oldakowski i Neumark, w 
której ostątnio od dwóch miesięcy zain- 
stalowany został młot elektryczny więk- 
szych rozmiarów do 700 kg. Młot ten słu- 
ży do wyrobu narzędzi na zimno, Uderze- 
nia tak potężnego młota dają się we zną- 
ki okolicznym mieszkańcom w kwadrącie 
ulic Zakątnej Andrzeja, 28 m, strz. Kan, aż 
do Podleśnej, Wetrząsy, jakie dają się od» 
czuć w promieniu do 400 metrów od miej- 
sca zainatalowania młota, powodują, że w 
mieszkaniąch walą się tynki, futryny, na- 
czynią wypadają z szaf i tłuką cię, a po- 
nieważ tuż przy fabryce wzniesione są wy 
gokie do 4 pięter domy, powstaje niebez- 
pieczeństwo, temhardziej, że mimo ato- 
aunkowo krótkiego czasu, w jakim młot 
został uruchomiony, powstały rysy w mu- 
rach. Grupa mieszkąńców tej dzielnicy 
interwenjowała w Inspekcji Budowlanej i 
przez trzy dni młot był unieruchomiony z 
racji opieczętowania. Obecnie na nowo 
zostął uruchomiony, co skłaniło mieszkań- 
eów do złożenia skargi w Urzędzie Woje= 
wódzkim w Łodzi, z prośbą o wydanie za- 
rządzenią, by fabryka została przeniesiona 
na tereny niezabudowane, a nie w śród- 
mieściu. 


Na srebrnym ekranie 


„zamach w kasynie” 
i „Eskimo“ 


Kino „Corso“ 
„Eskimo“ należy do filmów, które się 
nie starzeją — ta ta najwyższa klasa, 


prawdziwa sztuką filmowa, Fabuia pros 
sta i nieskomplikowana, jak nieskompli- 
kowanem jest życie na dalekiej północy i 
tak samo prostolinijna, Fabuła ta to dzie- 
je człowieka, który nie umiał ziamać elo- 
wa wybaczyć. Mala, eskimos - hohater 
wa wybaczyć. Mała, eskimog - bohater 
urasta w tym filmie do roli symbolu, zwła- 
Gzcza w zestawieniu z psychiką białych re- 
prezentantów naszej cywilizacji, A jedno- 
cześnie „Eskimo“ niema w sobie ani kszty 
nudnega dydaktyzmu — ten film porywa 
swą prostotą i rozmachem. Naprzykład 
scena, gdy Mala przykuty kajdanami do 
ściany cierpliwie wyciąga dłoń ze stąla- 
wej obręczy razem ze skórą, należy nie- 
wątpliwie do najeilniejszych scen nie tyl- 
ko tego filmu, ale wogóle całego dorobku 
kińowego. Wogóle „Fakimo”* powinno po- 
zostać na stale w żelaznym repertuarze 
filmów, które nigdy nie schodzą z ekranu, 
gdy.. wreszcie repertuar taki powstanie. 
Już poprzednio Van Dyck zaliczany był do 
najinteligentniejszych reżyserów świata i 
tylko jeden René Clair stal z nim na rów- 
ni — teraz „Pakima* ustalilo sławę Van 
Dyck'a na zawsze. 

Prócz tego na program składa sie sen- 
sacyjny filem. kryminalny „Zamach w ka- 
synie", zrobiony zręcznie i inteligentnie. 


uiicy Północnej 36 wielkie 


e Ń prad 
auwokat Kazimierz Kowalski i prelegenci z Warszawy 
Wstęp wolny dla wszystkich Polaków ! 
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Dnia 22 kwietnia 1036 r. o godz. 23, zasnela w Bogu. 
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen- 
tami św, moja najdroższa żona, moja najukochańsza 


matka, Ś. p. 7 
z Scheinerów 


Jadwiga Polewska 


przeżywszy lat 48, Kksportacja zwłok do kościoła nastąpl 
w sobotę, dnia 25. bm. o godz. 9 z domu żałoby przy 
ul. Czwartaków 30. poczem wprowadzenie zwłok do grobu 
na cmentarz parafjalny O. O. Zinartwychwstańców, 


— baterje — 
= anody - 


A. Piechocki, Poznat. Woźna 12 


rękawiczki, sk 


Poznań, W nieutulonym smutku pogrążeni ; 
dg T5 68/9 mąż z córką i rodzina. 
Zakład pogrzeb. W. Dachewicz, G. Wilda 56, TEES ZEK Z JE POZ Z ZEE RZEZ ZACZ EES 


ZABEZPIECZY WASZE FUTRA,PLASZCZE 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 
poleca: wełny, jedwabie. białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 


etki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materiały. 


OBSŁUGA SOLIDNA. 
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OBSŁUGA SOLIDNA. 


WŁADYSŁAW SUWALSKI 


WYTWÓRNIA NICI DO SZYCIA „MARYNARZ* 
Łódź, Wółczańska 109. 
Poleca kupcom swoje wyroby nici mr. 40 i 50 do 


szycia ma maszynie, nici nr. 10 do ręcznego 
n 8103 szycia i nici do fastrygowania. 


NARAWN 


PER RRNI erta 
G. E. E 3 TE j TE A 17 
Piotrkowska „GE STEL z U N IVE RSU M p (9) zZ N A N z 

1 telefon 121-67 © 
Poleca: AAA rz zemną dy Gore cya Ządać ng 8836 
u wiece ow Aed enad wh w aptekach i drogerjach 


Nagłówkowa słowo (tłusto) 15 groszy, każde 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 ałów, w tem 
5 nagłówkowych. 


EEEE ZET T 
K: DIM -PARCELE zd 


Nowy aparat kinowy 
firmy „Pago“ (niedźwiękowy) — 
sprzedam. Częstochowa. św. Ro- 


Kamienice cha 37, Kino IRE 
, $ enk zd 87 5749 
domy. wille. maiatki. gospodar- : 
stwa, młyny. tartaki. wiatraki 


Sprzedam 


parcele polecam. poszuka letniskowy obszaru 2868 


Poznań, Aleje Marcinkcy plac 


k.ezo| mz + 

os rag Mm, gmina adlew, woj. Łódz- 

15. zd $5 188 |kje. Zgłoszenia Orędownik, — 
Zduńska Wola. n 97 


Dom 
nowo budowany 7 vbikacyj 1800 
m? ogrodu sprzedam. Pobiedziska 


mórg ziemi, wydrenowanej, zabu- 


Pod SDE tg ln 
ul, on do gee dowania dobre, cena  10.000— 
= rószta e sej borg (renta), Ofer- 
Kamienica ty Orędownik, Poznań zd 36927 

wolna od stempli, 5 Jokatorów, ce- 

14 000, wplaty 10 000, i| dwi | Dom h ; 5 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego |1Wvie morgi ogrodu owocowego 50 
NnF. < zd 26871 | frontu budowy zaraz okazyj- 

nie. Oferty Oredownik, Poznań 
Dom zd 87041 
Pony przepisową, — dobrem 
miejscu kupię. Oferty podaniem 


ceny i wpłaty Orędownik, Poznań 
zd36 614 


Sprzedam 
śpiesznie dom. chlew, murowane 
wsi kościelnej, nadające na wszy- 
stkie rzemiosła. Kaźmierczak, — 


"OGÓLNOPOLSKIE 


Chwałkowo Kośc. — Śrem. ndis > wa Te" 
zd 36 568 Niedziela. 25 lrwietnia. 
Dom 8.30 audycja poranna. 9.46 u- 
roczystość dorocznego odpusti 
masywny. chlew, morga ogrodu|św, Wojciecha w Gnieście. polą- 


przy kościele, Poznania, 2600 


czona z przenisienieri relikwii bh 


c r 
iesznie sprzeda Bartkowiak: | Bogumils w Ani 

> s vian ogumila (transm. z Gniezna 

opiewo. Poznań. zd 36 956 | przez Poznań). Nabożeństwo ce- 

D lebrować kedzie J. Em. ks, Nun- 

om cjusz Marmaggi. Kazanie wy- 


masywny, chlewy, stodółka, trzy 
morgi roli sprzedam 7000 zł bez 
długu. Józef Śniatecki, Zielona- 
óra nad Wartą, poczta Obrzyce- 
0, zd 37 067 


złogi J: Eks. ke. biskup Gawlina 
Śniewać bedzie Gnieźnieński 
Chór Katedralny rod 

'Tloczyńskiezo: 
(z 


kanonika 


Wilna). 
symfo- 


:|ny (płyty): 14.20 kówcert życzeń 
5| (plyty): i 


Wiedz o tem. że MARECKIEGO cukierki nie reklamą. 

lecz niezrównaną jakością i niską ceną zdobywają coraz to 

ag 7201 większe szeregi konsumentów. 

Fabryka cukrów ST. MARECKI, Poznań, św. Wojciech 28, 
ng 8769/70 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2 745, d 17% 
it d = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmnafa 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


Piegi szpecą 
pozbędzie;z eich ze; 
krem» Efe! ig« 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Belki 


kantówke. łaty. szalówke poleca: 

ia korzystnie Mlyny i Tartaki 

Debienko. p. Steszew telefon 6. 
zn 31 359 


sobudowsulam Prem az 3 
woców km Poznania 6500—|nio sprzedam spowodu wyjazdu, 
Si aah sprzeda Bartkowiak, | Wasilewski, Radzyń poczta Kaź- 

opiewo, Poznań. zd 36 957 |mierz pow, DOW: Znaczek, 


Kolonjalkę 
z towarem, maglem, mieszkaniem, 
ogródek, świetnie prosperująca, 
zierzawa tania. Oferty Orędow- 
nik, Poznań zd 37 038 


3 mórg 


zabudowania masywne, ogród o- 


zd 37 206 


mydło i 


_ Gospodarstwo Młyn = 
36 mórz przy Tarnowie snowodu|motorowy na rope nowoczesnem ne 8759/60 
wyjazdu cera Hieronim | urzadzeniem,  czterdziestomorgo- ład 
Oses, Kaźmierz pow. Szamotuły. | wem gospodarstwem okolicy Po- Skła | © SZUKA POSADY 


zd 37 205 


7 a < + z 
Znaczek. kolonjalno - drogeryiny spowodu 
objęcia hurtowni sprzedam. 


jecie 7.500. Okolica niemiecka, — 


Dom ZŹleceń, Poznań — 


znania. 
zd 37 121 


Szkolna 12. 


Jadalnie 


Ogłoszenia do 50 głów dla poszu- 


nowoczesną mało używaną tanio Motocykl „ . [Obrót 50.000. Oferty Oredown'k.|kujacych posady w tei rubryce 
jsprzedam, Zgłoszenia Kalisz, Mo-|New Hudson 500, dobry licznik,| Poznań zd 36 564 obliczamy no jednej trzeciej cenie 
[sina warsztat I AOOZA posa OPOW, SPrzAdSA AŻ) drobnych, 
n TT złotych, Makowski, Uniejów. 
 — a — Wytwórnię w 
wód rozlewnie piwa 1.200,— bez ychowawczyni 


k 


konkurencji. Ofe 
Poznań zd 36722 


CEE. ZZROZZNA 
E 11. KUPNA M 


freblanka dyplomowana wielo- 
letnia praktyka poszukuje posa- 
dy. Krzesiny poste-restante , 

bowiazkowa”. zd 36.983 


rty Orędownik, 


12.55 Wiedeń. 


nikas paes REDA na jutra: EE: ork operowej. Pomocnik 

5.20 koncert reklamowy. Muzyka popularna. Budulec handlowy branży kolonjalno-spo- 
< 14.45 Monachium. .Muzyczka z 7 dvaes 4 daelikatesoweś, ulułaązs 
Katowice — 8,45 starodawne sażdezo” i is, Kon:-|S9Snówy i parkiet na dóstawyj#y wcze 3 CeNTateSowe, diussza 

leśni polskie i ctęk Yb foly- JAA ga Paris, Kon wagonowe oszukuje, Oferty O- praktyka poszukuje posady. Otor- 

ty): 12,03 „(Co słychać na Śla- 15.00 TĘ Muzyka ko. |T4downik, Parhad zd 87 203 ty Kurjer Poznański zdz 86 670) 

pioa; iE ma taneczna x gn'elna. 15:05 Monachium, Recita! F 

eRkA Z Piyt: 18. rec. w wyk. „ 15. „ „Kraiscerania” r T 

Wi Fa wionskiezo: wą. maż 4% — Soliymanna, 18.46 Wiedeń, o -e DO WYNAJĘCIA przystojny © -) 1 NEPPROI 

GB ga IRDA aego Caur Brahmsa. 15,50 Budaneszi ` ` pierwszorzedny. bez nalogów po- 

Sląskie” ARo Ekor Bryana A UZrka Sona a onart Mieszkanie e in Toa: 

(płyty): 16,30 „„Bery i bojki élą- ż hh tk Ula R. g erioonatk sloneczne, śródmieście, dwa po- wiza ba” "zd 31 066 


amburg. 
wdówka” pperetka 
(zdiecie dźwiekowe), 

17.00 Rzym. .Miesa solemnis" 
Beethovena, Radio Paris 
rozrywkowy. 1715 Wie- 


koje kuchnia, przedpokój, wszel- 
kie wygody do wynajecia zaraz, 
Łódź, wborczyków m, 


skie“ — Karlik z Kocyndra. 
Kraków — 8.45 konc. poran- 


Lehars 


20, Kupiec 

|z branży kolonialno-restauracyj- 
nej poszukuje zajęcia. Może zło- 
żyć kaucję. Oferty ekspozytura 
Orędownika, Grudziądz, Groblo- 


ng 96 09 


a 18. DZIERŻAWY B 


{ 15,00 pog. r=gion,: „Ło 
jednych iavtykorzach i to niena- 


zartym  parobku*: 15.25 wesolejdeń, 


Roncert 


„Postacie operetkowe" 


- salonòwa. 


Dom niezna pod dyr. Czeslawa Lewic-| piosenki z plyt; 1640 chwilkalkoncert wa 5. ne 9 688 
nów aiz rid dwa 0011520 Raat Wi: humoru (płyty). 18.00 Monachium. — Audroja 54 
obszerne pokoje uchnią, ogro- «UW—1v,0 OaE NSZ r z > „yYCZNA Moskwa  .WCSPSY). i 
dem 5800. Dom Zleceń, Poraa, a a polach Tlzejskich'* Lwów — 845 nlsty z W-wy: Dówna ale dad byś is morgi buraczanej dom 3 pokoje|_: 3 Czeladnik z 
Szkolna 12. zd 37120|—, dwa | zi Forteneila I cz,| 19.08 przeglad testralny: 14.20| Budapeszt Muzyka cvzańska. — TA. — w tem dwa lata dzierża-|piekarski z praktyką z dobremi 
„Sapko i Laura". II cz, „Mariajnainow=ze nagrania na niytach:|1$39 Anglia. (Ret. Progr). Kor |wa. Bloch, Poznań, Aleje Mar-|5viadectwami szuka posady. — 
Stuart | Rizzo* — obrac. Śkiw-|15.00 z W-wy: 15.25 muzyka lek- rert ork, symf. Bruksela frane |cinkowskiego 15. zd36851|Zgioszenia Franciszek  Diister- 
6. OŻENKI Do | gozoki Ci. Matko. sa. z piyaa Aaaa aj Z gaesti ITA Anawa caT höft, Ujście n/N. dz 1547 
o — Roman Zawady (z. -Ńsieżźniczka czardasza“ al- 19.00 Anglia (Nat. 2 orr.) Mi s 
cyklu: „Opowieści żoln erskie*):| mana (płyty). > ESRAS REA S FOA Wydzierżawi si 
Pana 20 prozramy lokalne: 16.15 todt — RH niyk W-wy: zyka lekka. Berlin. Koncert wie.| kilkanaście mórg dek MIE EER Cukiernik s 
lat 28, szuka dobrego fachowca. | Gn wedy o Konstyucji*; 15.45|qgg3 Za świat piyty z W-wy: czorny, 19.10 M. Ostrawa. Pi szkanie dwupokojowe blisko Po-|pianista, włada polskim, niemiec- 
rzeźnika, starszego który chemi -Las a społeczeństwo" — odczy: |konoert śrazefi zt iyt 15.20 ludowe. 19.15 Ryga. Koncert wie-|znania ogrodnikowi. Powód cho-|kim. francuskim, przyjmie posa- 
ZOE ORAA gok ITT ERNE wst, PiL TAA Kloska: — 16,00 BORDAN AW axan SZ BR za C20FNY, 19.40 Praga. M"zyka lek- toba Skaphinski, Rogiangwii ge keiner, Pora tomacsa, = 
Stian 3 lat Oy ;|„tamiglówki"* podęktnie dzieciom|pyjnczn + Munat TIRS k Ra. stacja Kiekrz. z gnacy Jankowski, Slawoszew — 
gamie Bezdzietni wdowcy nie Toni Y. PAG 16 T OTARNAIY podróżn.: „ Tunis”: 16.35 k: 20.00 Bruksela flam. ..FHal'e (Jarocin). zd 372 
wykluczeni. Oferty Orędownik, r s vt- humoru i muzyka wesoła (plyty).| Bohby'* — operetka Alexys* = 


lokalne: 16.50 „Ziemia qnieźnień- 
ska i jej Ind — renortaż Alfreda 
Sikorskiego (tr. z Gnirzma przez 
Poznań): 17 15 premiera riewyda- 
nej fraszki Henryka Sienkiewi 
cza Db. t. „Autorki. wrdobytei z 
rekopisów orzez dr. Józefa Bi'- 
kenmajera: 1745 Co czytać"? 
18.00 ..Podwieczorek przy mikro- 
fonie" tranemisja z hotely 
Bristol w Warszawie %ykonaw- 
cy: mała erkiestra 1 eoliści: Ma- 
ryla Karwowska, Greta Turnay. 


Poznań zd 37 026 


j Kawaler 

iiem.-kat., lat 81, kupiec 10,000, — 
gotówki wżeni sie w skład kolon- 
jalny z domem, Oferty Orędow- 
nik, Poznań zd 37 028 


Kawaler 
lat 27, urzednik, na stałej posa- 
dzie państwowej — wieś poszu- 
kuje celem ożenku panny z go- 


kopał „|Józef Orwid, Janusz Popląwsk*, 

Ed OO pozer? toż Michal Zmicz oraz chór Juran- 
> zd Bi da. W przerwie pogadanka akta- 

alna: 20.00 koncert (plyty): 20,50 

dziennik wieczorny: 21.00 „Na 


> 
Wdowiec 

lat 50, pozna panne lub wdowe — 

celem ożenku. Gotówka pożądana, 

pośrednicy wykluczeni. Oferty 

Oredownik, Poznań zd 37217 


R 7. SPRZEDAŻE D | 
RODZI" LOW 


Narybek karpi 


wysokiej rasy, szybko. rosnący do|" 
sprzedania kilkaset kop po cenie 
przystępnej. Zgłoszenia Hodowla 
ryb w „Pile'* pod Konopiskami — 
poczta Częstochowa, skrzynka ko- 
palniana 154, ng 96902 


wesołej _ lwowskiej _ fali“ Pt 
„Król Bter skończył 10 lat" (ze 
Lwowa); — 21.80 .„.Podróżujmy”: 
Wisla gdańska" — feljeton wy- 
glosi Mieczysław Zydler: — 21.45 
Wiad: sport.: 22,00 


zagadki muzycznei Zgadnij kro 


gra i śpiewa”: 22,30 koncert malej 
orkiestry P. R. 


Niedziela, 26 kwietnia. 


Warszawa „846 orkiestra 
(nłyty): 14.20 wielev dyrygenci 
świata (plyty); 15.00 rodzina rol- 


e—a 


Co tutro = to Edmund Rychter — co 


ORĘDOWNI 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Antoni Leśniewicz z Poznania. 


Przedpłata: 


pocztowych lub wprost w centrali Orędównika. 


W sszie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód 


powtórzen'e| n 


K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K. O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 35-24, 35-25 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, — Za wszystkie wiadomości į artykuły s m. ładzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkoweka 91. — Za ogloszenia i reklamy 


miesięcznie przy 7-miu wydaniach tygodniowo s odbiorem w agenturach 
235 zł. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata, Na pocztach d u listonoszów 
miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
6 wydań tygodniowo (beż poniedzialkowego). — Pod opaską w Polsce 5,00 zł 6 wydań tygod- 
niowa. — Zamówienia pocztowe należy uslsuteczniać do 25, każdego miesiąca w urzędach 


Naitad | czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70, 


Piekarnia 


— 845 - „| Lipsk, Koncert orkiestrowy. — 1 
Forun 845 „Jak kto wo Sztutzart. „Sbrzedana narzecze-|cenfrum miasta. pełnym biegu 


EROS WT FOTY" ZPO 
E WOLNE POSADY JJ 
BEEST ER ESEA 


li (Wirty): 1420 koncert ży- < j rydzi rieni jecie T 
in (Dist 4.20 Yt ŹW-|na* — opera Smetany. Królewiec |d0, wydzierżawienia. Objęcie 700 
Ee an Bb „Z 1535 Wieczór Ipha RE Mi p ormaeyi udzieli Geresdorf 51 
om. u toen? Fa 15 ; .„ s € e R » 7 99 > p le (43 . 
utwory charakterystyczne  (ply-|g5lur. Schuberta. Frankfurt. ŚORY: Bade U CA Akwizytorki 
rz "Koncert muzyki operowej. 05 akwizytorzy, inkasenci kawy, her- 


ty); 1640 muzyka z plvt. 


Rzeźnictwo 


w pelnym biegu. powiatowe mia- 


Kolonia. „.Wagner-Liszt-Czaikow- 
eki“. 20.10 Bruksela franc. ..H- 
20.20 Wire- 


baty, 
pensja. 
ska Wola, 


Chrześcijanie; Narodowcy, 
Polski Przemysł, _ Zduń- 


szpanja w muzyce”. sto za rok zgór 7 "zawie Pilsudskiego 50. 
deń. „Podróż dookoła świata“ — Oferty PA 4 postawie: nz 9610 
aud, muz, 20.30 Koeniesw. Eke zd 37 02 
pres dźwiękowy". Paris P, T, T z 
na niedziele: Wielki wieczór rozmaitości. Domokrążnych 


Młyn 


wydzierżawię w pel- 
motor ssąco-fazowy, 


nówości spożywcze, 


w pens 
wizja 140, 


z dla tasoa 
sklepów, zbyt masowy. Dołączyć 


a, pro- 


21.00 Anglja (Reg. Progr). — awców 
/ców, 


Orkiestra tancowa, Hamburg. 


motorowy 


6.00 Hamburg. Koncert porto: 
y nym biegu, 


y, 
r ZN. Koncert z Karlo- IKA "pjs de 21.3 Praga przmatał 50 gove weeh sprzedam |znaczek.  Sadulak, Szczerców, 
8.30 Brno. Muzyka orzanowa 22.00 Stockholm. Muzyka ka s Aa: MED 069 gej PZ Pod BT 511 


meralna, Budapeszt. Muzyka jaz 
zowa. 22.15 Mediolan. Recital 
skrz. Arrigo Serato, 22.2 i 
deń, Recital ekrzypcowy. 
Koenivsw. . Nocna niwzyczka*. — 
Monachium. Muzyka taneczną, — 
22.35 Brno. Muzyka lekka. 22.40 
Hamburg. Muzyka taneczna. 


9.00 Hamburg. Muzyka w nis- 
dziele rano. 
10.30 Berlin. 


a. 

11.00 Królewiec. Kwintet fort. 
Woli-Ferrariexzo, — 11.i6 Praga, 
Kantaty Bacha. 11.30 Sztutzart. 


Owocowe — Powerka 
Krzewy - Róże 


D R Z E WK - Rośliny zimotrwałe - 


Dalie — Gieorginie — poleca — w wielkim wyborze 


Muzyka niedzie! 


Pieśni niem. Trenka. K A r i ma. — 
maedęhoniej Roo ROMoO ep ao poszla «| JERZY KOŁACZKOWSKI 


orkiestrowy. 


Gospodarstwo O i x 
1zów Bala. Wyka W tóKi: p w grodnicze, Łódź, ul. Piotrkowska 241 


Telefom 222-00 


Budapeszt, , Muzyka cyv- 
Muzyka 


tańca. 
uańska. 25.16 Hamburg 


dnie. Królewiec, K ncert orkie-| taneczna, „4 $ 7 N aeia + 
strowy. 12.20 Koszyce. Koncert 24.00 Frankfurt. Koncert not- c . Kwiaty cięte i doniczkowe — Nasiona z 
radjoork, 12.30 Budapeszt. Kon-!ny. Berlin. Muzyka taneczna, eny jak w szkółkach, Cenniki na żądanie. 


palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-94, 40-72 


odpowiada 


Rękopisów niezamówionych redakcja nie awraca. 


Ogloszenia i reklamy: ;)3, tenie 6tamowej 16 groszy, 


* ko 


tiusto) slowo waziówk: ri zę 4 JE owo 
: 7 glówkowe 15 gr, e da sł k 
a wysokością ogoszenia, powstałą wskutek pasek M A 


Ogłoszenia są platne góry. 


w zakładzie strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dówtar 
uostarczonycu mumerów lub odszkodowania. 


czenie piema, a abonenci aie mają prawa domagania się nie- 


$ 


a 


UIE 


OPOHIEŚĆ MORSKA-PRZEZ EMANUELA JANOH SKIEGO -POZNAŃ 
Tajemnica Tytana 


Powieść o miłości, poświęceniu i bohaterstwie 


5) 

— Tak, tak, — nie można było ina- 
czej, a jednak... żal mi biednego 
„Viceroy'a*. Tyle lat przetrwał i taki 
los go spotkał... — Mówił pan — za- 
cząłem innym tonem że kapitan 
Wilkins leży w przyległej kajucie? 
Chciałbym się z nim zobaczyć zaraz, 
a równocześnie serdecznie podzięko- 
wać komendantowi „Michiganu* za 
udzieloną nam pomoc. 

— Stan kapitana jest niestety po- 
ważniejszy i wymaga całkowitego spo- 
Koju. Niema wprawdzie wątpliwości 
na temat jego powrotu do zdrowia, ale 
musi poleżeć dłużej. Zresztą śpi je- 
szcze. Co do komandora, to ten odwie- 
dzi tu pana niezadługo. Tymczasem 
zaś proszę dotrzymać obietnicy i opo- 
wiedzieć swą historję. 

— Aha, właśnie! 

Szczegółowo opowiedziałem mu ca- 
łe zdarzenie, począwszy od wybuchu 
pożaru, nie pomijając oczywiście tra- 
gicznej sceny z Chansonem. 

Słuchał z natężoną uwagą, nie 
przerywając mi ani razu. 

— To straszne — rzekł, kiedym 
skończył, — Jest te doprawdy nieco- 
dzienne zdarzenie. Niewątpliwie po 
powrocie do kraju staniecie się pano- 
wie głośni w całej prasie. 

— Tu leży tragizm szczęśliwego za- 
kończenia naszej odyssei — zaśmia- 
łem się. 

— Jest pan, widzę, zdecydowanym 
przeciwnikiem rozgłosu. 

— Nigdy nie starałem się o niego 
i teraz, gdy stał się niemal konieczno- 
ścią, odczuwam niechęć do tego żero- 
wania na sensacji. 

Dalszą rozmowę przerwało „węjści ie 
komandora, człowieka starszego, Siwie- 
wiejącega już, w którym jednak widać 
było czerstwość marynarskiej krwi, o- 
wą cechę charakterystyczną dla Anglo- 
.s8agów. Bez wstępnych ceremonij ser- 
decznie uścisnął mi 2 A, wyrażając 
swe zadowolenie z okazji tak szczęśli- 
wego wyratowania. 

Na moje podziękowania odpowia- 

— Ach, głupstwo, głupstwa; było to 
poprostu moim obowiązkiem. 

Spełniając jego prośbę, musiałem 
p ć opowiadanie, co uczyniłem 
chętnie, obserwując przytem wrażenie, 
jakie na nim wywierało. 

Rozmawialiśmy z sobą jeszcze przez 
pewien czas, zanim opuścił kabinę, za- 
praszając, o ile będę czuł się na siłach, 
ną five o'clock, 

Kiedy zostawiono mię samego, po- 
wstałem z łóżka, zabierając się do go- 
lenia i mycia. Wszystkie przybory 
toaletowe znajdowały się na miejscu. 
Spojrzawszy w lustro, zauważyłem, 
jak wielkie zmiany we mnie zaszły. 
Opalony na bronz, z długim zarostem, 
sam na sobie wywarłem wprost orygi- 
nalne wrażenie. Chyba Robinson na 
swej odludnej wyspie nie mógł lepiej 
się prezentować! W czystej, białej ko- 
szuli stanowczo nie było mi do twarzy; 
bardziej pasowałby jakiś przez siebie 

struowany strój z baraniego runa, 
tym pociesznym wyglądzie 
znać było również ślady przeżytych 
cierpień. Wychudłe policzki zapadły, 
nos jakby się wydłużył, a u jego nasa- 
dy widniała pionowa rysa, Jedynie o- 
czy nie straciły na bląsku, świeciły z 
tą samą, co zawsze, siłą. Dwudziesto- 
siedmioletni mężczyzna — wyglądałem 
teraz na. czterdziestoletniego. 

Umyty i ogolony — eo odrazu zmie- 
niło mój wygląd — zaczął szukać ubra- 
nia. Było ono jednak prawie nie da 
użytku, poszarpane w wielu miej- 
scach i podarte, Chcąc nie chege, mu- 
siałem wrócić z powrotem do łóżka, 
gdy rozległo się pukanie do drzwi. 
Wszedł człowiek z załogi, niosąc na 
ręku cywilny garnitur męski. 

— Pan komandor rozkazał to przy- 
nieść panu — rzekł, 

— Doskonale, dziękuję. 

Złożył ubranie na krześle i wyszedł, 
salutując. Byłem zaskoczony uprzej- 
mością komendanta  „Michigan'u*, 
który pomyślał nawet o: tym: szczególe, 
Ubrawszy się wkrótce, wyszedłem, aby 


zaczerpnąć świeżego powietrza oraz 
odwiedzić Wilkinsa. 

Na pokładzie wrzała praca. Przygo- 
towywano się do przybycia do Nowego 
Orleanu, gdzie mieliśmy zawinąć nad 
ranem dnia następnego. Marynarze 
czyścili sprzęt, oficerowie wydawali 
coraz to nowe polecenia. 

Wsparty o reling, przypatrywałem 
się ich zajęciom, ale uwaga moja i 
myśl skierowały się w inną stronę. 

Z szybkością dwudziestu kilku węz- 
łów gnaliśmy w otwartą przestrzeń 
wodną, rozigraną w słońcu, Z tyłu za 
nami ciągnęła się linja płynących w 
szyku torowym mniejszych i więk- 
szych jednostek eskadry, pozostawia- 
jąc za sobą smugę dymu i srebrną 
wstęgą rozlany daleki kilwater, 

Wiatr szedł prosto w twarz, rozwie- 
wając włosy, falą wdzierał się do roz- 
szerzonych nozdrzy. Piłem go pełną 
piersią, chłonąłem duszą i ciałem ten 
rozkoszny wiew. Wkoało rozlegał się 
piskliwy krzyk morskiego ptactwa. 

Rąk omal nie wzniosłem przed się- 
bie, gdy całą mą istotą owładnęła 
myśl-uniesienie, 

W tej chwili ktoś dotknął mego ra- 
mienia. Nieco zmieszany, odwróciłem 
głowę i spotkałem uśmiechniętą twarz 
komandora. 

— O czem się pan tak zamyślił? 
Pewnie o szczęśliwym powrocie do do- 
mu, o spokojnem życiu zdala od nie- 
bezpiecznej pracy do morzu,, na która 
skutkiem ostatnich przeżyć nie pawró- 
ci pan zapewne nigdy. 

Lekki uśmiech osiadł w kącikach 
mych ust, gdym słuchał tych słów — 
być może, wypowiedzianych pół żar- 
tem — i nie odpowiedziałem nic. 


"Komandor jednak, spojrzawszy mi |-- 


w oczy, zrozumiał pia 


Z Nowego Orleanu na angielskim 
statku pasażerskim „Bellerophon“ ja- 
ko repatrjanci powróciliśmy da oj- 
czyzny. 

Towarzystwo W. and Co, dawna 
już powiadomione o zaszłej katastro- 
fie, niecierpliwie oczekiwało naszego 
przybycia celem rozpatrzenia sprawy 
w miejscowej izbie morskiej. Na pod- 
stawie różnych danych i sporządzone- 
go przez nas pamiętnika okrętowego 
sąd orzekł, że katastrofa wynikła z si- 
ły wyższej, skutkiem czego Lloyd mu- 
siał wypłacić towarzystwu pełną pre- 
mję asekuracyjną. Rozprawa ta, trwa- 
jąca blisko tydzień, stała się głośną, a 
my przez cały jej czas byliśmy wprost 
nieszczęśliwemi ofiarami reporterów. 
Gazety rozpisywały się szeroko na te- 
mat naszych przygód, które na ich 
szpaltach wyrastały do rozmiarów, 
nieprawdopodobnie wyolbrzymionych. 

Jeszcze w pierwszym dniu pobytu 
w Liverpoolu wysłałem depeszę do 
Eli, która już nazajutrz przyjechała 
rannym ekspressem. 

Jakaż to była szczęśliwa, radosną 
chwila, gdy około godziny jedenastej, 
kiedym właśnie miał zamiar udać się 
z Wilkinsem do miasta, do numeru, 
który wraz z nim zajmowałem, wszedł 
boy hotelowy z oznajmieniem, że na 
dole czeka mnie jakaś lady. 

Jak szalony zbiegłem po schodach 
i, ujrzawszy smukłą postać, stojącą 
koło filaru, nie bacząc na liczne towa- 
rzystwo, znajdujące się w hallu, za- 
cząłem wołać niemal na. cały głos: 

— Eli! Eli! 

Nie zdążyła się jeszcze odwrócić, 
a już miałem ją w objęciach, 

— Eli, to ja, twój „marynarzyk**. 

— Fred... ach, bardzo się 
przestraszyłam; jesteś zawsze taki 
gwałtowny — mówiła. rądosnym szep- 
tem ze ślicznym uśmiechem na nie- 
karminowanych ustach. Wargi moje 
schyliły się do nich w krótkim pocta- 
łunku. 

— Fred... 
patrzą! 

— A cóż mię oni obchodzą — roze- 
śmiałem się swobodnie. W istocie 
wszystkie twarze były na nas skiero- 
wane i wszystkie uśmiechnięte, jakby 
rozradowane widokiera naszego szczę- 


co ty robisz... ludzie 


ukaże 


się w pierwszym odcinku 


już w niedzielnym numerze „Orędownika%* 


„IAJEMNICĘ TYTANA©* CZYTAĆ BĘDĄ 
WSZYSCY Z ZACHWYTEM I WZRASTAJĄCEM 


Z DNIA NA DZIEŃ 


ZACIEKAWIENIEM. 


Wziąłem Eli pod ramię i pobiegli- 
śmy na górę. 

Zaaferowany do głębi, zupełnie za- 
pomniałem o „Wilkinsie, a i ona, kiedy 
znaleźliśmy się w pokoju, również go 
nie zauważyła. 

— Jakże ty ślicznie wyglądasz, Eli. 
Doprawdy, nie wiem, czy mam się to- 
bą zachwycać, czy gryźć zazdrością — 
mówiłem żartobliwie, trzymając ję za 
ręce, 

Śmiała się swobodnie, 
śliwe dziecko, 

Hm... hm... — rozległo się 
chrząknięcie w kącie pokoju. — To 
Wilkins dawał znać o swej egzystencji. 

— Ach, co za nieuwaga! Pozwól so- 

bie przedstawić: mój zacny zwierzch- 


jak szczę- 


nik, pan... 


Ach, pan kapitan Wilkins, 


prawda? Narzeczony naopowiadał mi 


o panu tyle przeróżnych rzeczy. 

— O, niech pani w połowie nia daje 
wiary tym niezasłużonym pochwałom 
— mówił z uśmiechem. 

— A jeśli nietylko są pochwałami? 
— 'Tembardziej nie; lecz jakiegoż 
to, jeśli walno wiedzieć, niekorzystne- 
go wyobrażenia nabrała, pani o mnie? 
— Jest pan podobno nieprzejedna- 


nym przeciwnikiem płci słabej. 


— Płci słabej, nigdy jednak płci 
pięknej, łaskawa pani, — szarmancko 
się skłonił. — Mam nadzieję, że to zre- 
hahilituje mnie całkiem w oczach pa- 
ni, która chyba rozumie, że nie potra- 
fiłbym być wobec niej... 

— Oho, stary wilku — przerwałem 
potok jego krasomówstwa — widzę, że 
przemieniasz się w niebezpiecznego 
donżuana. 

Rozmowa toczyła się w tonie swo- 
bodnie żartobliwym. 

Wilkins w niemym zachwycie ob- 
serwował Eli, gdy ta zdawała się tego 
nie zauważać, Najwidoczniej wywarła 
na nim głębokie wrażenie. 


— Czy wiesz — mówił do mnie te- 
go wieczora, gdy układaliśmy się do 
łóżek po mile spędzonym dniu — mo- 


żesz być szczęśliwy i dumny ze swej 
narzeczonej. Ta dziewczyna, pominąw= 
szy jej ujmaującą urodę, wykazuje wy- 
bitny intelekt i szlachetność psychiki, 
co rządko u kobiet się zdarza, a już 
prawie nigdy w połączeniu z tak nie- 
pospolitym wdziękiem. Wszystkie twe 
zawody i przejścia los hojnie wyns- 
grodził, W Eli znalazłeś godną siebie 
żonę i towarzyszkę życia, przy niej 
możesz nazwać się człowiekiem, który 
posiadł szczęście, 

Zaproponowałem krótki spacer, a 
następnie obiad w „Royal Garden“. 
Trudno wysłowić, jaki byłem szczę- 
śliwy tego dnia. Eli zamieszkała na 
cały czas trwania procesu w tym sa- 
mym, co i my, hotelu, opodal naszego 
numeru. 

Kiedy sąd ostatecznie rozstrzygnął 
sprawę katastrofy, nie troszcząc się o 
nic więcej, wziąłem  trzytygodniowy! 
okolicznościowy urlop, aby niezwłocz- 
nie udać się do Birmingham, gdzie 
miały się odbyć uroczystości ślubne. 
Okolicznościowy urlop, gdyż ku zados, 
woleniu mr. Woodsona przyjąłem po^ 
nowną propozycję objęcia posady na 
„Irałand”, pięknym, dziewięciotysięcz- 
nym  parowcu, jak niezapomniany 
„Viceroy“, uprawiającym żeglugę 
trammpową, 

Miałem wprawdzie zrazu myśl 
przeniesienia się do innej kompaniji, 
posiadającej statki żaglowe. Zważyw- 
szy jednak, że tu rozpocząłem swą 
karjerę, jak również to, że służba na 
parowcu jest o wiele lżejsza, zdecydo- 
wałem się ostatecznie, gorliwie nakła- 
niany przez Wiikinsa, 

Później nie kryłem się wcale przed 
nim z faktem, że praca na „Irlandji* 
przypadła mi do gustu. 

Co do niego samego, to niestety nie 
pozostał nadal moim zwierzchnikiem, 
gdyż przeniesiono go z „linji* do admi- 
nistracji. 

W rzeczy samej należało mu się już 
trochę spokoju. 


KONIEC. 


Trudno się obyć bez dobrej gazety 
choćby tylko przez kilka dni 


dlatego radzimy, nie zwlekając, uiścić przedpłatę za „Orędownik* 
za maj lub za maj i czerwiec — jak kto woli i może. Poczta poręczą 
dostawę pierwszych numerów w maju tylko tym abonentom, którzy 
odnowią prenumeratę najpóźniej do 25. bm. włącznie. 


Zamówienia na pismo nasze przyjmują wszystkie poczty i wszyscy 


Hetowi w całej Polsce. 


„Dzień lasu“ 


Kiedy fiolki szmaragdem swych liści 
Wypełzną. z pod trawy z ukrycia — 
Ciesząc się wiosną 

Radością nowego życia 


Las cicho, lekko się stania 


Zapachniały lasem 
Przydrożne świerki 

aly wśród migotliwych liścień 
Ptasząt ranne przeówierki.., 


Pogubiły się ich pióra puszyste 
Wiatr rozmiósł je podmuchem 
Idą, jakieś wieści, 

Jakieś słuchy 


Że wiosną = kwiatem słońca 
Rogkwita uśmiechniętym 
Bo w lesie — dziś święto 
Szeleszczą gałązki zielone 


Pachną igłtwem ścieżyny 

Bo oto — nadeszła wiosna, 

Wiatr wieść radosną w krąg niesie, 
Konwalje pieśń wydzwaniają 

Że = „Święto w lesie". 


JÓZEF BARANOWSKI 


Przechadzki „Orędownika* po Polsce 


inte szaleństwo pod Hala G 


Wrona 12 = ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 26 Kwietnia 1936 = Numer 9% 


ciennicow 


W schronisku popularnej Bastryckiej — Osławiony Kasprowy Wierch — Na hali Gąsienicowej — Szałony zjazd 


ym "i 
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Przy szlakach, uczęszczanych przez nar- 

ciarzy, stoją góralki z kwaśnem i słod- 

kiem mlekiem. Pragnienie dokucza, więc 

każdy chętnie pije, gdy tylko ma nieod- 
zowne 15 groszy. 


Hala Gąsienicowa, 
w kwietniu. 


Pierwszy dzień pobytu na Hali ze- 
szedł nam na treningu aż do zmierzchu. 
Zmęczeni, ale zadowoleni z postępów 
pracowicie spędzonego dnia, wracamy 
do schroniska popularnej Bustryckiej, 
skromnego naszego locum. Skromne- 
go dlatego, że sąsiadujący „Murowa- 
niec”, a więc jak nazwa wskazuje mu- 
rowane schronisko, własność Tow. Ta- 
trzańskiego, jest bardziej komfortowy, 
ma jednak tę niedogodność, że jednora- 
zowy nieprzerwany pobyt w niem nie 
może przekraczać więcej niż dwie do- 
by. Nasz pobyt zaś był przewidziany 
na dłużej. 

W jadalni rojno i nadzwyczaj gwar- 
no. Prawie wszystkie miejsca 5ą już 
zajęte przez zgłodniałą brać narciarską. 

Wiekszość prowadzi kuchnię we 
własnym zarządzie, wyciągając z wy- 
pchanych plecaków — jak z rogu obfi- 
tości — różnego rodzaju specjały. Tyl- 
ko mało „uświadomieni* i „cepry*, jak 
górale nazywają niby - turystów, ko- 
rzystają ze schroniskowej kuchni w ca- 
łej pełni. Wszyscy inni zamawiają 
tylko mleko do popicia lub też nie spo- 
tykane gdzie indziej danie pod nazwą 
wrzątek, kosztujące 5 gr. za szklankę. 
Wrzątek to naturalnie nic innego, jak 
gorąca. przegotowana woda, używana 
do naparzenia herbaty ,czy też dla zro- 
bienia buljonu lub zupy z rozpuszczo- 
nych w nim kostek.. Jest to mniej wy- 
godny sposób bytowania, ałe niezawod- 
nie tańszy i więcej urozmaicony. Ob- 
sługa, składająca się z samej p. Bu- 
stryckiej i kilku jej mniej czy więcej 
pokrewnych Róż i Hanek, jest skora i 
więcej dba o obsłużenie gościa niż 
ściągnięcie należności. 

Gdy wreszcie jadalnia poczyna się 
opróżniać, z wolnych miejsc korzystają 
skwapliwie bridżyści, lecz i oni najpóź- 
niej o godz. 10 muszą przerywać roz- 
poczęte partje czy robry. Jadalnię prze- 
istacza się w sypialnię. Wobec znacz- 
nego napływu turystów, pokoje są prze- 
pełnione. Nocleg na strychu wobec 
chłodnych nocy jest niezbyt miły i dla- 
tego w jadalni Rózie i Hanki poczynają 
rozkładać sienniki, zastępujące łóżka, 

W rhoim pokoju panowało również 
przeludnienie. Było dziesięć łóżek, a 
czternaście osób. Ścisk panował wiel- 
ki. Wąskie przejścia wypełnione ple- 
cakami, 

W międzyczasie ostygł już piecyk, 
obstawiony buciarami narciarskiemi, a 
na rozciągniętych ponad piecem sznu- 
rach suszyły się rękawice, skarpety, cza- 
peczki i in. części ekwipunku. Powie- 
trze przesycone było zapachem smaru 
do butów i tylko w części sytuację rato- 
wało do połowy uchylone okno, 

Słyszałem o wypadku, gdzie towa- 
rzystwo pozostawiło na noc okno całko- 
wicie otwarte. Ponieważ zaś wieczo- 
rem napalili „znalezionem* w. lesie 
drzewem, pokładli się wszyscy tylko w 
pidżamach. Rano tymczasem z pod ko- 
cy poczęły wyłaniać się postacie w peł- 
nym prawie rysztunku narciarskim, je- 
dyni- tylko bez butów. 

U nas w pokoju podobny wypadek 
się nie zdarzył. za- 
sneli siem kamiennym j przebudziły 
nas dopiero pierwsze promienie nowe- 
go dnia. Znowu jadalnia zaroiła się, 
trudno było znaleźć miejsca a potem 
znów stopniowo narciarze poczęli od- 
pływać, rozpraszając się we wszystkich 
kierunkach, 


Drugiego dnia ranek był spowity 
we mgle, nisko opadłej na szczyty gór. 
Kłęby chmur zasłaniały słońce. Chwi- 
lowo warunki nieszczególne, nie prze- 
sądzały jednak o reszcie dnia, gdyż au- 
ra kwietniowa bywa bardzo kapryśna 
i zmienia sie nie tylko z dnia na dzień, 
ale nawet z godziny na godzinę. Myśl 
ta uspokoiła spragnionych górskiego 
słońca ludzi nizin. 

Po wysmarowaniu nart, tej najważ- 
niejszej czynności narciarza, decydu- 
jącej o pomyślnej jeździe, wyruszyłem 
w ślad za innymi, Kierunek: osławio- 
ny dziś Kasprowy Wierch. 

Podejście utrudnia mgła, opadająca 
coraz bardziej ku Hali, tak, że »o ujściu 
kilkudziesieciu metrów otoczyła mnie 
ze wszech stron. Iść w tych warun- 


kach znaczyło piąć się naoślep, zawie- 
rzywszy tylko instynktowi. Wytężyw- 
szy słuch, podążałem w kierunku po- 
przedzających mnie głosów, zdążają- 
cych ku temu samemu celowi. Od cza- 
su do czasu, nieprzeniknioną szarzyznę 
przecinała jak strzała ciemna sylweta 
rutynowanego i chyba dobrze obznaj- 
mionego z terenem narciarza. W mia- 
rę wspinania się podejście staje się co- 
raz trudniejsze, gdyż sypki „grysik*, 
pędżony wiatrem wyprawiającym cu- 
downe harce, zasypuje oczy i tnie po 
twarzy. 

Ostatecznie osiągnęłem szczyt. Zzięb- 
nięty i ośnieżony, chronię się do nabi- 
tej snobami (40 proc. Żydów), ale i 
zbłąkanymi narciarzami, poczekalni ko- 
lejki linowej, by odtajać į odsapnąć, 


KRÓL PIESZO POD PARASOLEM 


w mana 


A 


W.: ciągu całego swego panowania zmarły król angielski Jerzy V. raz tylko opuścił 

pieszo pałac Buckingham. Nowy władca W. Brytanji król Edward VIII (na zdjęciu z 

prawej), już po raz trzeci przękroczył pieszo bramę siedziby królewskiej, udając się 
na różne konferencje. 


Mówią, że fjołek zakwita! 


Mówią, że bratek rośnie!... 

Więc piszę obowiązkowy pean o pięknej wiośnie. 

O szyby moje deszcz dzwoni, deszcz dzwoni jesienny... 
Przepraszam, to chyba pomyłka! Deszcz dzwoni, ale wiosenny, 
Bo przecież wiosna oddawna — i pean piszę o wiośnie... 


Po niebie snują się chmury — ponure, bure, deszczowe... 
Smagane wiatrem kasztany schylają zmartwioną głowę. 
I nie widziała duszą słońca już od miesiąca... 

O szyby grad dzwoni (wiosenny) i rynny blaszane strąca. 
Ja siedzę w zimnym pokoju i piszę strofy kwietniowe... 


Przekwitły już ponoć Śnieżki, lecz śnieżne plasterki pruszą 

I krzewy nad ranem podobne są białym jak krem pióropuszom. 
Zmarznięte pączki litości i ciepła daremnie błagają, 

A ptaki ochrypłem gardłem elegje i treny śpiewają 

I dziwią się takim poetom, co śpiewać o wiośnie muszą... 


Wyciągam z szafy królicze, podszyte jesiotrą, futro; 
Napalę w piecu słownikiem hiszpańskim i „Kamasutrą“ — 
Co grubsze popalę tomiska, niech płoną na stosie, niech grzeją, 
Bo mózg zamarza od zimna i palce stygną, kostnieją, 

«'”A muszę ten pean o wiośnie koniecznie skończyć do jutra... 


> e~ ~ PA 


' ARTUR MARIJA. 


Choć już południe dawno minęło, 
mgła tym razem nie chciała ustąpić. 
Jedynie jakoby się troszkę przerzedziła, 
umożliwiając dalszy zasięg widzenia. 
Nie czekając tedy dłużej postanowiłem 
wyruszyć dalej, tembardziej, że nawi- 
nął się znajomy a rutynowany nar- 
ciarz. który poduął się torować mi dro- 
go i przeprowadzić przez część olodo- 
waciałą i zasłaną kamieniami, lekko 
przypruszonemi śniegiem. Zjazd miał 
być nagrodą za ciężką wspinaczkę, pro- 
wadził bowiem aż do szałasów Hali Go- 
ryczkowej. 

Emocja była niebywała. Gonię śla- 
dem mego towarzysza prawie, że na 
oślep w dół, W szalonym zjeździe sta- 
ram się przestrzegać zasadniczych pra- 
wideł jazdy, by uniknąć jakiegoś ekwi- 
librystycznego wyczynu, który przy tej 
szybkości i z uwagi na świeży, kopny 
śnieg groził mi każdej chwili. 

Nie czekałem na to zbyt długo, gdyż 
zboczywszy lekko z drogi wytkniętej 
przez poprzednika, natknąłem się na 
przeszkodę, zaczajoną pod śniegiem i 
po chwili znalazłem się na śniegu z 
zadartemi do góry nartami. Puszysty 
śnieg jednak zapobiegł potłuczeniu, to 
też po chwili pozbierałem się, zadowo- 
lony z szczęśliwego przebiegu upadku. 

Ze śniegiem zetknąłem się potem Je- 
szcze kilka razy. szło jednak coraz le- 
piej, zwłaszcza, że na dole mgła zupeł- 
nie znikła, Zatrzymaliśmy się dopiero 
koło „Szałasu koncesjowego z zimnemi 
i gorącemi zakąskami', — Towarzysz 
mój podążył następnie dalej do Zako- 
panego, ja zaś kilka minut zjazdu mu- 
siałem okupić newem męczącem podej- 
ściem z powrotem na Kasprowy, za €o 
w nagrode czekał mnie znowu zjazd, 
już pod samo schronisko. 

Był już czas największy, bo zmierz- 
chało. ZA. 


Rozmowa telefoniczna 
między głuchymi 


Udoskonalone metody nowoczesre 
sprawiają, że prawie wszyscy głuchonie- 
mi nauczą się mówić. Ich taśmy głosowe 
i krtań funkcjonują normalnie. Że są 
niemymi, polega na tem, iż z powodu 
głuchoty nie słyszą mowy ludzkiej i nie 
mogą się jej nauczyć za pośrednictwem 
słuchu. Chcąc nauczyć głuchoniemych 
mówienia, słuch zastąpiono wzrokiem. 
Wymawianie poszczególnych głosek wy- 
maga specjalnego nastawienia ust. W 
drodze długich i mozolnych ćwiczeń głu- 
choniemi nauczą się wymawiać głoski i 
czytać z ust. Obecnie, po praktycznem 
zastosowaniu telewizji, czyli widzenia na 
odległość, głusi będą mogli nawet porozu- 
miewać się ze sobą telefonicznie. O ta- 
kim wypadku donoszą świeżo z Niemiec, 
gdzie dwaj głusi rozmawiali ze sobą tele- 
fonicznie między Lipskiem i Berlinem, 
Nad aparatami telefonicznemi znajdowały 
się urządzenia telewizyjne, w których wi- 
dać było twarze mówiących. Z ruchów 
ust każdy z partnerów odczytywał, co dru- 
gi mówił. 

Jest to narazie jeszcze wypadek od- 
osobniony, lecz w miarę rozpowszechnia= 
nia się. urządzeń telewizyjnych, telefon 


telewizyjny udostępniony będzie dla coraz 
to większej liczby głuchych. 


Wi P, 


Angielska marynarka wojenna wzbo- 
gaciła się o kilka nowo wybudowanych 
kutrów torpedowych. Na zdjęciu wdw 
dzymy próbną jazdę nowej jednostki. 


